Oprata pocztowa 
u:szczona ryczałtem 


PR 


TE gr. 


NOWINY CODZIENNE 


Nr. 283 


„SKĄDKOLWIEK CHYTRA ZABŁYŚNIE 1NTRY GA, 


LECI TAM NĘDZA I CO URWAĆ PRAGNIE; 

CIIEŁPI SIĘ ZDRADA, ŻE JĄ GWAŁT PODŹWIGA, 
KLASZCZE MU PODŁOŚĆ I KARK JARZMU NAGNIE. 
JAKŻE SIĘ Z TWOJEJ WY DŹWIGNIESZ RUINY, 
MATKO, TAKIEMI OTOCZONA SYNY?! 


Franciszek Dyjonizy 


Kniaznin 
— „Do ojczyzny ' 1780. 


Warszawa, piątek 2 października 1936 r. 


Ostatnie dni czerwonych 


Zwycieski marsz na Madryt 


Częściowy przełom pod Toledo 


PARYŻ 1. 10. Z Burgos dono chać z powodu braku opału i ma- 


szą, że wojska powstańcze konty- 
nuują marsz w kierunku Madry- 
tu. Na północ od Toledo toczy się 
zacięta walka. Milicje ludowe 
rozbudowały system pozycyj o0z 
bronnych, które jednak częściowo 
przełamane zostały przez puw- 
stańców. W ciągu dnia dzisiej- 


terjałów pędnych. 


Republ ka sowiecka 
w (artagenie 


PARYŻ 1. 10. Z Sewilli donoszą 
że według otrzymanych tam wia- 
domoścj w Cartagenie proklamo* 


szego oddziały wojsk narodowych | wano wczoraj niezależną republi 


operujące na północ od Toledo, 
otrzymać mają nowe posiłki, co 
pozwoli na przeprowadzenie ata- 
ku'na miejscowość Olias de Te- 
niente, pozycji panującej nad 
drogami, prowadzącymi do Max 
drytu. W ten sposób powstańcy 
utrudnili ściągnięcie posiłków 
dla wojsk rządowych. W walkach 
powietrznych strącono wczoraj 3 
samoloty rządu madryckiego. 

Wojska rządowe przegrupowu- 
ją się w celu stoczenia bitwy o 
Madryt. Działalność ich objawia 
się tylko w codziennych raidach 
btniczych: 


Bombardowanie Bilbao 

LA CORUNA 1.10. W ciągu 
dnia wczorajszego powstańcy po 
nownie bombardowali m. Bilbao. 
Czerwoni w stosunku do zakład- 
ników nie zastosowali Żadnych 
represyj, prawdopodobnie ze 
względu na obecność przewodni- 
czącego międzynarodowego komi: 
tetu czerwonego krzyka. płk. Be- 
orlegui, który prowadził ofenzy- 
wę powstańców na Irun i San Se. 
bastian, zmarł onegdaj w Szpi- 
talu w Saragossie na skutek ran 
odniesionych jeszcze przed zajęz 
ciem Behobie. - 

TOLEDO 1. 10. Armia połud- 
niowa powstańców zdobyła w pro 
wincji Jaen miejscowości Alcala 
i Sareal a w prowincji Kadyksu 
— San Pablo. Na froncie Środko 
wym wojska gen. Mola odrzuciły 
oddziały rządowe na odcinku Ą- 


vila, zadając im ciężkie straty. 
Na froncie Toledo powstańcy za- 
jeli miejscowości Villa Luenga 
Iilescas. 


Kanonada 


w stronie Malagi 

GIBRALTAR 1. 10. Od wczes- 
nego rana słychać silną kanonaz 
dę armatnią w kierunku Malagi, 
odgłosy tej kanonady dochodzą 
aż do Tangeru. 

Okręty rządowe, stojące w por- 
cie Santander, nie mogą wyje 


Proces czionków b. ONR 
w Sądzie Apelacyjnym 
w Wilnie 


W Sądzie Apelacyjnym w Wil- 
nie wyznaczono już termin roz: 
prawy przeciwko członkom Str. 
Narodowego i b. O. N. R. — Ta- 
deuszowi Goniewiczowi, Zygmun- 
towj Kuczyńskiemu i Edwardowi 
Bonarowskiemu oraz konfidento- 


wi Ryszardowi  Bernatowiczowi, 
oskarżonym 0 zbrodnię stanu, 
sprowadzenie  niebezpieczeństwa 


powszechnego przez przechowy- 
wanie į używanie materiałów wy 
buchowych, bomb, petard itp. 
Rozprawa odbędzie się w sobotę, 
8 października. 


kę sowiecką. 


Rozstrzeliwują i rabują 

TOLEDO 1. 10. Milicjanci rozs 
strzelali 64 księży kapituły kate- 
dralnej w Toledo. 

PARYŻ 1.10. Wojska rządowe 
przed wycofaniem się z Toledo 
skonfiskowały cały majątek ko- 
ścielny, nie wyłączając przedmio- 


tów kultu, cennych obrazów, 
rzeźb i t. d. 
Wśród obrazów znajdują się 


dzieła pędzla Greco i Raphaela, 
które znajdowały się w kościele 
katedralnym w Toledo. 


Okręty francuskie 


. . 4 
ratują rozbitków 
MARSYLIA 1. 10. Przybył tu 
parowiec „Koułoubia", który wy- 
ratował 40 rozbitków kontrtorpe 
dowca rządu hiszpańskiego „Al: 
mirante Ferrandis". 6 ciężko ran 


dowca liczyła 165 ludzi, z czego 
115 zginęło w bitwie z flotą na- 
rodową. 


Gen. Franco 


głową państwa 

BURGOS, 30. 6. (PAT.) ko 
respondent Havasa podaje, że 
gen. Franco, poza nominacją na 
wodza naczelnego wszystkich 
wojsk hiszpańskich, otrzymał ofi- 
cjalnie wszelkie uprawnienia gło- 
wy państwa. 

PARYŻ, 30. y. Ż Madrytu do» 
noszą: Władze zarządziły ewaku- 


|ację stolicy z kobiet i dzieci. Ewa 
kuacja rozpoczęła się we wtorek |czasie Madryt zostały zdemento- 


wieczorem. 


Ewakuacja stolicy rozpoczeła 


puszczają Madryt rodziny czer- 
wonych milicjantów, udając się 
do Walencji i innych portów mo- 
rza Śródziemnego, 


Ministerstwo spraw wewnętrz» 
nych ogłasza, że ludność cywiina 
uzyską możność wyjazdu do Wa- 
lencji i Barcelony lub innych 
miast pozostających pod władzą 
rządu frontu ludowego. Rozpo- 
wszechniane zagranicą wiadomo- 
ści jakoby prezydent Azana i 
członkowie gabinetu z premierem 
Caballero na czele mieli również 
zamiar Opuścić w najbliższym 


PrzedewszyStkiem 0- wane, 


cm E WAWES CENIE 


Rok XI 
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20 osób zabitych, 150 rannych 


Wielka katastrofa 


POZNAŃ, 1.10. (Tei. wł). 

Wczoraj nad ranem koło stacji 
Lamberg, w odległości zaledwie 
kilkudziesięciu kilometrów od 
granicy wydarzyła się wielka ka- 
tastrofa kolejowa. Pociąg przy- 
śpieszony Z Berlina wpadł na 
potiąg towarowy idący w kie- 
runku od Piły. Szybkość pocią- 
gów w chwili zderzenia wynosiła 
ponad 40 km. Oba też parowozy 
zostały doszczętnie rozbite i wy- 
rzucone na sąsiednie tory; tak 
że pięć wagonów pociągu osobo- 
wego zleciało do rowu a znacz- 
na część wagonów zatarasowała 
tory. Obraz zniszczenia był o- 
kropny. 


kolejowa pod P.łą 


Co do ofiar w ludziach, to 
jak dotychczas obliczają zginę- 
ło około 20 osób, a koło 150 po- 
niqsło rany. Maszyniści obu po- 
ciagów zginęli na miejscu. 

Jak wykazały wstępne bada- 
nia, straszna katastrofa nastapi- 
ła z powodu źle nastawionego se- 
maforu, który wprowadził pociąg 
osobowy na tor już właściwie za- 
jęty przez pociag towarowy. Z 
powodu zatarasowania toru, po- 
ciągi idące tranzytem przez Pol- 
skę musiano kierować drogą o- 
krężna, tak, że przybywały do 
Królewca z niemal 4-godzinnym 
opóźnieniem. 


Projekt nowego centrum 
Niepoważna impreza polityczna 


Od szeregu miesięcy toczą Się 
ciche pertraktacje w sprawie 


Wobec wydarzeń zagranicy 


Spokój na giełdzie stolicy 


przy bardzo mocnej tendencji 


Na dzisiejszej giełdzie pie- 
niężnej zaznaczyło się znów oży- 
wienie, wyrażające się w zwyżce 
kursów akcji oraz papierów pro- 
centowych dolarowych. Również 
złoto i papiery procentowe miały 
tendencję zwyżkową, co świad- 
czy o tym, że sytuacja oceniana 


nych i 10 lżej rannych skierowa- | jest spokojnie przez publiczność 
no do szpitala, Władze policyjne|i sfery giełdowe. 


wydały zarządzenia w celu ewa- 
kuowania zdrowych rozbitków w 
głąb Francji. Załoga kontrtorpe- 


Na giełdzie było sporo zleceń 
kupna. Można stąd wnosić, że 
pojawiły się na giełdzie nowe za- 


0 urzędników defraudantóv 


soby gotówki, Koła bankowe wy- 
rażają z tego powodu swe zado- 
wolenie, gdyż mocna tendencja 
dla papierów procentowych u- 
możliwia im szybkie mobilizowa- 
nie gotówki. 

Na dzisiejszej giełdzie kurs po 
życzki dolarowej  6-procentowej 
wzrósł o 3,5 punkta, kurs pożycz. 
stabilizacyjnej o 2 punkty. 

W prywatnych obrotach kurs 
pożyczki Dillonowskiej wzrósł o 
2.75 punktów, pożyczki Śląskiej 


dolarowej o 3 punkty, 4 proc. Po- 
życzki Dolarowej Warszawskiej 
o 2,5 punktów. 


Rozmowy 0 pożyczce 


Jak się dowiadujemy, w Pary- 
żu podjęte już rozmowy na temat 
realizacji pożyczki francuskiej. 
Rozmowy te obejmą  całoksztalt 
zagadnień finansowych i prowa- 
dzone są na szerokiej płaszczyź- 
nie. 


sprzeniewierzyło ćwierć miliona złotych 
Sensacyjny proces w Radomiu 


RADOM, 1.40. (Tel.  wł.). 
Przed sądem okręgowym w Ra- 
domiu rozpoczął się wczoraj sen- 
sacyjny proces. W «l arakterze 
głównego oskarżonego stanął 
przed sądem b. naczelnik urzę- 
du skarbowego na powiat radom- 
ski, Stanisław  Krzysztoforski, 
który wespół z 19-tu urzędnika- 
mi dopuścił się defraudacji na 
szkodę skarbu państwa, miasta 
Radomia i wydziału powiatowe- 
go. Wysokość sum sprzeniewie- 
rzonych sięga ćwierci miliona 
złotych. Akt oskarżenia zarzuca 
Krzysztoforskiemu, że będąc na- 
czelnikiem kasy skarbowej, sprze 
niewierzył 152.708 zł. 49 gr. jako 
wpływ z tytułu dodatków do po- 
datków państwowych, wpływają- 
cych do tejże kasy od płatników. 
Krzysztoforski wraz z  księgo- 
wym, niejakim Kozerskim, doko- 
nali fikcyjnych zapisów oraz 
sporządzili fikcyjne noty kaso- 
we i pisma urzędowe o rzeko- 
mym przelaniu różnych kwot, 
przywłaszczając pieniądze sobie. 
Jako naczelnik 2-go urzędu skar- 
bowego w Radomiu, Krzysztofor- 
ski wraz z sekretarzem Paszkow- 
skim, kierownikiem rachuby WY- 
działu powiatowego  Czyżkow- 
skim przywłaszczyli sobie kwotę 


61.185 zł. 82 gr., należną z tytułu 
rozrchunków pomiędzy  urzęda- 
mi wydziałowi powiatowemu, do- 
konując nieprawdziwych zapisów 
w księgach kasowych oraz spo- 
rządzając fikcyjne noty asygnat 


i t. p. Krzysztoforski przywła- 
szczył sobie nadto 1.052 zł. 60 
gr, wpłacone przez klientów ja- 
ko datki za $wiadczenia przemy- 
słowe pod pozorem ofiar na Fun- 
dusz pracy. Pomagali mu przy 


Skandal w Genewie 
Co robi „polski doktór" Reichman? 


GENEWA, 30. 9. (tel. wł.) Lek- 
tura protokułów z posiedzeń po- 
szczególnych komisji Ligi Naro- 
dów budzi ciekawe refleksje. Tak 
np. w jednym z protokułów z po- 
siedzenia Komisji Społecznej mo- 
wa jest o raporcie specjalnej ko- 
misji Sekcji Higienicznej Ligi Na 
rodów, która została wysłana do 
Sowietów, by zbadać stosunki hi- 
gieniczne w tym państwie. Prze- 
wodniezącym tej komisji badaw- 
czej był p. dr. Ludwik Reichman 
dyrektor sekcji higieny Sekreta- 
riatu Ligi Narodów. 

Raport przez niego wypracowa- 
ny przedstawia sowieckie stosun- 
ki higieniczne w różowym świe- 
tle. Blagierski raport spotkał się, 
rzecz oczywista, z pełnym uzna- 


niem delegacji rosyjskiej. Przed- 
stawicielka Rosji, pani Kołłątaj, 
nie szczędziła komplementów pod 
adresem p. Reichmana. oświad: 
czając, między innymi, że p. 
Reichman cieszył się zawsze peł- 
nym zaufaniem Sowietów. 
Warto zaznaczyć, że faworyt 
pani Kołłątaj oddawna piastuje 
w Sekretariacie Ligi Narodów 
wysoki urząd dyrektora sekcji, 
na który dostał się przed laty 
dzięki poparciu rządu polskiego. 
(Pan Reichman nie widział, 
zdaję się, rozpaczliwego stanu 
zdrowotności w Rosji. Widać 
przez okulary, które miał na o- 
czach, nie można było dostrzec 
mikrobów. — Przyp. Red.). 


B. c. depesz i wiadomości na Str. Z-ej 


tym oskarżeni: Kielski i Rozen- 
cwajg. Krzysztoforski przywła- | 
szczył sobie także sumy przezna- 
czone na pensje i wypłaty praco- 
wników tego urzędu. 


Inny oskarżony, Janura, stoi 
pod zarzutem udzielania pomocy 
Krzysztoforskiemu oraz przywła- 
szczenia sobie, przyjętą tytułem 
podatku gruntowego za rok 1935, 
sumę zł. 111 gr. 37. Oskarżone- 
mu Puchalskiemu akt oskarżenia 
zarzuca, iż jako skarbnik kasy 
l-go urzędu skarbowego za wy: 
konywanie czynności wchodzą- 
cych w zakres jego normalnych 
obowiązków służbowych, pobrał 
bezprawnie dla siebie z kasy za- 
rządu miejskiego m. Radomia 
1.440 zł. O podobne przestępstwa 
oskarżeni są pozostali urzędnicy: 
Gorzelewski, 
chalski, Radzioch, Witkowski, Ja 
sienicki, Lemański, egzekutorzy: 
Salwa. Winczewski, Kozerski i 
Włodarz, przy czym Jasienickie- 
mu i Lemańskiemu akt oskarże- 
nia zarzuca bierność wobec 
stwierdzonych nadużyć. Niezwy- 
kły ten proces budzi w społeczeń 
stwie radomskim zrozumiałe za- 
interesowanie i komentarze, 


Powichrowski, Mi-, 


stworzenia t. zw. „centrum“ poli- 
tycznego. Ma to być t. zw. „stron- 
nictwo mieszczańskie". 

Za kulisami „mieszczan“ ukry- 
wają się działacze „Lewiatana”, 
którzy też pragną finansować 
przyszłą partię. 


Prowodyrami powstającej or- 


ganizacji są pp. Mierzejewski, 
Weber i inni. Podobno także p. 
mec. Bogucki bardzo inieresuje 
się tą akcją, 

Największą trudnością dla 


twórców nowego stronnictwa jest 
ustalenie programu i platformy 


politycznej. 
Mamy więc do czynienia z no- 
wą próbą stworzenia nowego 


centrum. Dziś, gdy tylko jasne, 
zdecydowane poglądy przemąwia- 
ja do wyobraźni, próba stworze- 
nia bezpiciowego centrum musi 
zawieść tak, jak przed kilkunastu 
laty zawiodła próba stworzenia 
Centrum  Mieszczańskiego, przez 
znanego w swoim czasie pos. 
Rosseta. 


Nowy rekord 


JOHANNESBURG, 1.10. Lot- 
nik Scott zwycięsca wyścigu 
Portsmuth - Johanesburg, prze- 
był 9841 kim. w ciagu 52 godz. 
56 min. 48,2 sek. Przeciętna szyb- 
kość, biorąc pod uwagę lądowa- 
nia podczas drogi, wynosiła 197 
klm. na godzinę. 


Samolotem do stratosfery 


Lotnik angielski Swain po rekor- 
dowym locie, w którym osiągnął 
15230 m. wysokości na specjalnie 
skonstruowanym samolocie. W 
tęku trzyma hełm, regulujący 
| w czasie lotu dopływ tlenu. 
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Jtybona naszych wrogów 


Słynny prof. Szymanowski © 
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Biadolenie na łamach żydowskiej „Epoki” 


Na terenie młodzieży 

Na terenie młodzieży endecja 
zawsze żerowała chętnie. Mlo- 
dzież akademicka w masie swojej 
wykonała w porównaniu z okre- 
sem przedniepodległościowym zde 
cydowany wzrost na prawo, So: 
cjaliśti stali się mniejszością. 

W Polsce niepodległej endecja 
od pierwszej chwili zapanowała 
na wyższych uczelniach. Dotyczy 
to zarówno profesorów, jak i stu- 
dentów. Wśród pierwszych %robi- 
ła pewien wyłom  sanacja, cho- 
ciaż mniejszy, niż się napozór wy 
daje. Wśród młodzieży przeciw: 
stawiają się endekom zdecydowa- 
nie socjaliści i komuniści i czę- 
ściowo młodzież ludowa. Mło- 
dzież sanącyjna, popierana przez 
rząd moralnie i materialnie, po» 
czątkowo przedstąwiała się dość 
licznie. ale zwycięstwa endekom 
wydrzeć się zdołało. 


Stały bojkot 
studentów żydów 

Obecnie akcja endecka weszła 
w nową fazę, niepraktykowaną 
dotychczas, Padło hasło stałego 
bojkotu studentów żydów. Zew- 
nętrznym tego wyrazem jest wy- 
znaczanie dla nich osobnych 
miejsc w audytoriach i salach 
ćwiczeń, Bojkot rozciąga się rów- 
nież na chrześcijan, którzy ośmie 
laia się bronić kolegów żydów. W 
ten sposób akcja antysemicka 
przeistaczą się w chroniczną woj 
nę domową na terenie uniwersy» 
tetu. 


W całym kraju 
Jeśt to, niewątpliwie, HA 
polityka, dyktowana z góry, gdyż 
jednocześnie mnożą się wypadki 
brutalnych ekscesów  antysemic- 
kich w rozmaitych punktach kra- 
ju, organizacje inteligencji zawo- 
dowej, zwłaszcza adwokaci uz 
chwalają wyrzucenie żydów z od» 
nośnego zawodu i t. d. Jednocześ- 
nie gazety endeckie jawnie nawo- 
łują do wprowadzenia w Polsce 
praktyk hitlerowskich i skrzęts 
nie notują wszystkie wystąpienia 
antyżydowskie. 


Nowożytne ghetto 
akademickie 

Przeprowadza się z całą bez- 
względnością zasadę osobnych 
ławek dla żydów, najczęściej na 
końcu sali. Kto się opiera, jest! 
wyrzucany. Studentów Polaków, 
siedzących razem z żydami, pod- 
daje się bojkotowi. To nowożytne 
ghetto akademickie jest ponoć 
wynalazkiem lwowskiej politech- 
niki, ale przyjmuje się i w innych 
uczelniach. Ze zdumieniem i ża» 
lem stwierdzić należy, że we Lwo 
wie nie spotkało się to z solidar- 
nym sprzeciwem profesorów i 
dziekanów. Niektórzy nawet prze 
ciwnie sankcjonowali ten kary- 
godny wybryk, wyznaczając osob- | 
ne miejsca i sale rysunkowe dla! 
studentów żydów. Podobno opie» 
rającym się grożono  relegowa- 
niem. 


Bojkot profesorów — 
tu go bolil... 


Napastnicy się rozzuchwalili. 
świadczy o tym bojkot już nie stu 
(E--TERNEEE 1 DBZ AEON od zi 


M emieckie apetyty 
na Alzację i Lotaryngię 
W Niemczech powstała organi- 
zącja mająca na celu wprowadze- 
nie wśród społeczeństwa niemiec- 
kiego propagandy na rzecz odzy- 


skania Alzacji i Lotaryngii. 
Wśród przywódców organizacji 
znajdują się dawni mieszkańcy 


Alzacji i Lotaryngii oraz wybit- 
ni hitlerowcy. 


Nowy dyrektor 
ubezpieczalni 


Dotychczasowy dyrektor ubez- 
pieczalni społecznej 
wie, p. Tadeusz Szubartowicz, zo 
stał zwolniony z duiem 1 paź- 
dziernika. 

Dyrektorem ubezpieczalni war- 
szawskiej mianowany został áy- 
rektor wydziału organizacyjnego 
w Z. U. S. dr. Zając. Nowy dy- 
rektor obejmie nowe stanowisko 
za kilka dni, ponieważ obecnie 
znajduje się za granicą. Dr. Za- 
jąc bierze udział w zjeździe przed 
stawicieli instytucyj ub. społ. w 
Pradze. 


| korowania'* 
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w Warsza- | 


dentów, lecz profesorów, którzy 
publicznie potępili zarządzenie o 
ławkach. Tak się przedstawia je- 
den wariant rozumowania niedo- 
|Szłych pacyfikatorów, oparty na 
| dobrych chęciach. 
Profesorskie życzenia 
dla komunistów 
Jakiż jest ogólny bilans sytuae 
cji, która wytworzyła w uniwer- 
sytecie atmosferę niebywałe cięż. 
ką. Uniwersytet nie może być te- 
renem zasadniczej rozprawy Z 
Came. Ti] 


antysemityzmem, Walkę z nim to: 
czą stronnictwa polityczne: B80- 
cjaliści, komuniści, różne ugru- 
powania demokratyczne. Jest ona 
ciężka, ale musi się skończyć zwy 
cięstwem sprawiedliwości spo- 
łecznej. 


Ostateczny cel 
polityki endeckiej 


W uniwersytecie ostatecznym 
celem polityki endeckiej jest cał- 
kowite usunięcie Żydów i wyeli- 
minowanie ich z zawodów, do 


Rektor wycksmitował 


„Koło Ekonomistów” 


Rektor Szkoły Głównej Han- 
dlowej w Warszawie odmówił 
organizacji studentów „Koło E- 
konomistów'* prawa do lokalu 
w gmachu uczelni. Rektor pole- 
cił wyeksmitować Koło z zajmo- 
wanego dotychczas lokalu, co 
też się stało. Zarządzenie swo- 
je rektor uzasadnił brakiem sal 
wykładowych. 

Stwierdzono, że w lokalu, zaj- 
mowanym przez koło Ekonomi- 
stów, w bieżącym roku odbywać 
się będą wykłady jedynie w ilo- 


ści 10 godzin tygodniowo. 


Młodzież akademicka jest 
przekonana, że usunięcie Koła 
Ekonomistów, pozostającego 


pod wpływami studentów - naro- 
dowców jest zarządzeniem * ten- 
dencyjnym, mającym na celu o- 
graniczenie wpływów tej organi- 
zacji na rzecz niepopularnej 
„Bratniej Pomocy*. Członkowie 
Koła Ekonomistów postanowili 
zwrócić się do wyższych władz 
oświatowych z prośbą o cofnięcie 
eksmisji. 


Skandaliczne narażanie 


dzieci szkolnych 


iNejednokrotnie już piętnowano u- 
żywianie dzieci szkolnych, bez wzgię- 
du na ich dobro, wśród spieki let- 
niej, deszczu, wiatru i zimna do „de- 
k rozmaitych uroczysto- 
ści i imprez, oraz wybieranie najnie- 
odpowiedniejszych pór do zwiedza- 
nia nakazanych przez zwierzchność 
objektów. Świeżo mamy do  zanoto- 
wania skandaliczny fakt, że wśród 
niebywałego, jak na wrzesień zimna, 
na deszczu, wyprowadzono dzieci 
szkolne na wystawę MEL. Nieliczni 
zwiedzający: | z-konieczności marzną» 


cy w pawilonach  oprowadzający i 
dozorujący z oburzeniem i litością 
patrzyli na biedne dzieciaki, . które 
bezwzględnie włóczono od pawilonu 
do pawilonu przez kałuże, w których 
nawet dorośli, nie mogąc ich ominąć, 
przemaczali nogi, i drżącym z zimna, 
przemoczonym,, niezdolnym do oglą- 
dania czegokoiwiek, pokazywano wy- 
stawę. w 
Bezmyślność ludzi, mogących do- 
puścić db takich faktów, przechodzi 
wszelkie granice. f 


Plan wielkich inwestycyj 


których przygotowuje wykształ- 
cenie akademickie . Tak samo tra 
ktowana jest sprawa profesiorów 
Żydów. Barbarzyństwo endeckie 
nie oszczędza, idąc śladem hitle- 
rowców, ani nauki, ani zasługi, 
ani sędziwego wieku. Zdawałoby 
się, że tępota i wandalizm nie- 
miecki imponuje naszym ende- 
kom. Z tymi objawami  zdzicze- 
nia, gwałtem fizycznym, v prze- 
mocą moralną, teroryzującą wszy- 
stko, co przywykliśmy cenić w ży- 
ciu kulturalnym, muszą walczyć 
ci, którzy z obowiązku i stanowi 
ska swego stoją na straży kultu- 
Ty. 


„Profesorowie powinni 
nieść wysoko sztandar”... 
(czerwony?) 


Profesorowie powinni nieść wy 
soko sztandar godności. nauki, 
powinni odwaznie i szczerze po- 
dać rękę młodzieży, która “chee 
pokoju na terenie akademickim, 
powinni potępić tych, którzy wpro 
wadzają walkę z kolegami i po- 
stępowaniem swojem plamią ho- 
nor przybytku wiedzy. Krzykliwej 
demagogii obałamuconej młodzie- 
ży i prasy  endeckiej powinni 
przeciwstawić własną odwagę cy- 
wilną. = 
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Udaremniony zamach 


na właściciela Truskawca 


TRUSKAWIEC 1. 10. (tel. wŁ) W 
domu zarządu zdrojowego dokonano 
zamachu na dyrektora zakładu zdro- 
jowego w Truskawcu, dr. Romana 
Jarosza, oraz jego brata, inż. Alek- 
sandra Jarosza, Zamachu dokonał 
32-letni strażnik lasów należących 
do Truskawca, Michat Kobielnik.Miał 
on opuścić posadę z dniem 30 wrze- 
śnią, zwolniony wskutek niedbałego 
pełnienia swych obowiązków. Kobiel- 
nik, przyszedłszy do zarządu zdrojo- 
wego, zachował się arogancko wobec 
inż, Jarosza, żądając wpuszczenia go 
do gabinetu naczelnego dyrektora. 
Gdy pertraktacje nie odniosły skut- 
ku, Kobielnik wdarł się przemocą do 
gabinetu dr. Jarosza, z okrzykiem: 
„Dla mnie szubienica jest nic", wydo 
był rewolwer, kierując go w stronę 
dr. Jarosza, Widząc to, inż. Aleksan- 
der Jarosz zasłonił brata i wspólnie 
z nim usiłował odebrać napastnikowi 
rewolwer. Rozpoczęła się walka, w 
której Kobielniwa, który jest osobni- 


kiem o dużym wzroście i siie, trudno 
było obezwładnić. W czasie szamota- 
nia rewolwer wystrzelił j pocisk prze 
bił tuż nad głową dyr. Jarosza 
cienką ścianę, wpadając do sąsiednie 
go pokoju, gdzie pracowało kilku u- 
rzędników zakładu. W chwilę po tym 
padł drugi strzał, na szczęście chy- 
biony. Gdy przy pomocy funkcjonar= 
jusza zdrojowego, Boronia, zdołano 
Kobielnikowi wyrwać z ręki broń, 
wydobył on nóż sprężynowy i rzucił 
się w stronę doktora. Nadbiegającą z 
pomocą żonę inż, Jarosza, p. Olgę 
Jaroszową, napastnik steroryzował i 
począł gonić w stronę klubu towa- 
szyskiego. Nadbiegła zaalarmowana 
policja, obezwładniła Kobielnika, od- 
prowadzając go, okutego w kajdany 
na posterunek. Kobielnik jest zna- 
nym w Truskawcu awanturnikiem i 
kryminalistą. M. in, skazany był na 
karę półtorarocznego więzienia za za 
bójstwo przodownika policji państwo 
wej. 


iaai iiaia 


Słowacy żądają nadal 


wykonania umowy pitsburskiej 


BRATISLAWA 1.10. Prezy- 
dent Benesz podczas swej pod- 
róży po Słowacji przybył do 
Rużomberku, gdzię udał się na 
grób Słowaków, poległych pod- 
czas manifestacji narodowej w 
październiku 1907 r. 

Prezydenta powitał dłuższym 
przemówieniem przywódca sło- 
wackiego stronnictwa ludowego 
ks. Hlinka, który oświadczył m. 
in% s 

„Panie prezydencie, trwamy 
nadal przy naszych oświadcze- 
niach, złożonych w Pitsburgu 
dnia 30 maja 1918 r. i w Turcz. 


Św. Marcinie dnia 30 październi- 
ka 1918 r. To, co mówił prezy- 
dent Masaryk w Pitsburgu, to 
powtarzamy również nad mogi- 
łami: „domagajcie się wszystkich 
urzędów, nawet najwyższych — 
a otrzymacie je“. Trwamy rów- 
nież przy tym, co nam gwaran- 
tuje nasza magna charta -— umo- 
wa pitsburska: „Słowacy będą 
mieć własną administrację, swój 
sejm i swoje sądy". Język slo- 
wacki będzie językiem urzędo- 
wym w szkołach, urzędach i ży- 
ciu publicznym". 


Groźba wojny japońsko-chińskiej 


Chiny stanowczo odrzucają żądania Japonii 


LONDYN, 1. 10. Z Szanghaju 
donoszą: Przedstawiciel Czang - 
Kai - Czeką oświadczył, iż jak 
dotychczas warunki stawiane 
przez Japonię były dla rządu nan 
kińskiego nie do przyjęcia. Jed- 
nak Czang - Kai - Czek nie traci 
nadzięi dojścia z Japonią do 


w dziedzinie dróg wodnych 


Ministerstwo Komunikacji opra 
cowało czteroletni plan robót w 
dziedzinie dróg wodnych, ze 
szczególnym uwzględnieniem pro 
blemu uporządkowania Wisły, 
która, z wyjątkiem niewielkich 
odcinków w dolnym biegu, naogół 
prawie nie nadaje się do żeglugi. 

Pierwszy etap tego planu prze- 
widuje wybudowanie czterech 
zbiorników wodnych w Porębce, 
Kozłowej Górze, Rożnowie i Cze- 
chowie. Zbiorniki te będą miały 
wielkie znaczenie dla uregulowa- 
nia żeglugi na Wiśle i ochrony 
przed _ niszczycielskimi powo- 
dziami. Jak wiadomo, straty wy- 
wołane powodzią w r. 1934 wy- 
niosły około 100 milionów zło- 
tych. Zbiorniki w Kozłowej Górze 
i Czechowie pozwolą ponadto wy- 
twarzać energię elektryczną w 
ilości około 200 milionów KWH 
rocznie. Zapory wodne w Porębce 
i Rożnowie są już częściowo wy- 
konane. 

Planuje się następnie częścio- 


wę portów w Puławach, Żeraniu 
pod Warszawą, Płocku i Włoc- 
ławku, a także zabezpieczenie 
Krakowa przed powodzią. Wisła 
ma być uregulowana w ten spo: 
sób, aby barki węglowe o pojem- 
ności 200 do 300 ton mogły do- 
cierać do Warszawy. Potoki gór- 
skie mają być uregulowane dla 
zabezpieczenia przed powodzia: 
mi okolic podgórskich. 

W dalszym ciągu plan cztero- 
letni przewiduje połączenie War 
ty z Wisłą przez jezioro Gopło. 
Pozwoli to wykorzystać Wartę, 
jako wodny szlak komunikacyj- 
ny i włączy ją do głównego Sy- 
stemu wodnego Polski — Bystes 
mu Wisły. Prypeć i jej dopływy 
mają być uregulowane, a kana- 
ły: Ogińskiego i Królewski na- 
prawione. Umożliwiłoby to tanią 
i dogodną komunikację z woje- 
wództwami wschodnimi a prze- 
(de wszystkim ułatwiłoby tanią i 
wygodną dostawę kamienia z 
wielkich zagłębi kamienia wy- 
| sokowartościowego: Klesowa i 
į Janowej Doliny. 
Oprócz tego, jak donosiliśmy, 


kończy się opracowanie ścisłe- 
go planu inwestycyjnego w dzie- 
dzinie komunikacji na rok przy» 
szły. Plan ten przewiduje m. in. 
budowę 2.000 km. dróg o ulep- 
szonej nawierzchni, 12 km. bie- 
żących mostów, (betonowych i 
żelaznych) m. in. mosty na Wi- 
śle w Płocku, Szczucinie i Włos 
cławku, unowocześnienie taboru 
kolejowego oraz budowę niektó- 
rych nowych linii. 


Jak widać plan inwestycji Ww 
dziedzinie dróg wodnych pomy- 
ślany jest z rozmachem, aczkol- 
więk projekty owe nie są bynaja 
mniej rewelacjami, lecz sprawą 
o niezwykłej pilności i potrze- 
bie. Należy tylko sobie życzyć, 
aby ten plan czteroletni nie po- 
szedł jak tyle innych, do lamusa 
rozmaitych projektów „radosnej 
twórczości”, To co zamierzono, 
musi być wykonane, | 


Szeraka samodzielność 


lasów państwowych 


Dziś ukazał się dekret Prezy- 
denta R. P. o gospodarce leśnej. 
Dekret przewiduje, iż ogólna 
ilość lasów, znajdujących się pod 
opieką państwa, nie może być 
zmniejszana. Możliwe są nato- 
miast jedynie przesunięcia, to 


wą regulację Wisły, oraz budo- | znaczy zalesienie jednych obsza- 


l rôw, a przemiana innych pod 
uprawy rolnicze, Niektóre lasy 
będą jednak przez ministra Rol- 
nictwa uznane za lasy ochronne. 


Dekret jest naogół wyrazem 
dążenia do stworzenia podstaw 
prawnych szerokiej działalności 
lasów państwowych, a zwłaszcza 
;dlą działalności lasów państwo- 
wych w zakresie przemysłu drzew 
nego przetwórczego. Okres bilan- 
sowy lasów trwać będzie od 1-go 
października do końca września. 


Lasy będą pokrywały swe wydat- 
ki z dochodów własnych, spo- 
rządzając sprawozdania i bilan- 
se, zawierające rachunek strat i 
zysków. W budżecie państwowym 
uwidoczniona będzie jedynie 
wpłata lasów do skarbu. Lasy za 
zgodą ministra Rolnictwa mogą 
uczestniczyć w spółkach i spół- 
dzielniach. 


Minister Rolnictwa wyda od- 
rębne przepisy służbowe, uposa- 
żeniowe i emerytalne dla pracow 
ników Lasów Państwowych, któ- 
rzy nie stracą jednak charakteru 
pracowników publiczno - praw- 
nych. Do służby ochrony lasów 
przyjmowane będą osoby, które 
odbyły służbę wojskową, a prze- 
dewszystkiem podoficerowie re- 
zerwy. 


Sposób zapłaty odsetek 


od pożyczek zagranicznych 


Jak wiadomo, sumy przeznaczo- 
ne na spłatę odsetek i rat poży- 
czek zagranicznych, emitowa- 
nych przed 27 kwietnia r. b. de- 
ponowane będą na Specjalnym 
rachunku w Banku Polskim. Z 
tych zablokowanych rachunków 
sumy te Zzwalniane są na mocy 
odrębnych porozumień Skarbu 
Państwa z  posiądaczami poży- 


czek. Sprawy  deponowania w 
Banku Polskim sum, przeznaczo- 
nych na wypłatę odsetek i rat 
kapitałowych z tytułu zagranicz- 
nych zobowiązań Skarbu Pań- 
stwa, banków państwowych, 
przedsiębiorstw i funduszów pań 
stwowych oraz związków samo- 
rządu terytorjalnego reguluje de- 
kret, który się dziś ukazał. 


„wi 


kompromisu. O ile jednak, o- 
świadczył Czang - Kai - Czek, 
Japonia będzie obstawała przy 
wysuniętych przez nią obecnie żą 
daniach, nie pozostanie Chinom 
nic innego, jak przyjąć walkę i 
prowadzić ją do końca bez wzglę 
du na wyniki, 


„Czego dómaga się 


Japonia? 
LONDYN, 1. 10. — 


Z Tokio 


'dnoszą: Ajencja „Nitsi - Nitsi“ 


podaje, że wczoraj odbyła się 
ważna narada trzech ministrów: 
spraw zagranicznych, wojny j ma 
rynarki. Narada trwałą przeszło 
4 godziny. 
postanowione, że, o ile Chiny nie 


l 


Na naradzie zostało, dwa 


uznają „Specjalnej sytuacji“ pię-! 


ciu prowincyj północnych i nie 
zgodzą się na odrębny dla nich 
statut, Japonia będzie musiała 
użyć wszystkich środków, które 
ma w swym rozporządzeniu, aby 
zmusić Chiny do uległości. 

LONDYN, 1. 10. — Z Tokio do- 
noszą: Ministerstwo Spraw Za- 
granicznych wydało ambasadoro- 
japońskiemu instrukcje w 
Spruwie rokowań z marszałkiem 
Czang - Kai - Czekiem. Pertrakta- 
cje będą dotyczyły trzech głów- 
nych punktów: 

1) ukrócenia propagandy anty- 
japońskiej w Chinach, 

2) przywrócenia stosunków 
przyjaznych między Japonią a 
Chinami, i 
3) rozwiązania wszystkich spraw 
spornych w atmosferze  porozu- 
mienia. W myśl punktu pierwsze- 
go rząd japoński domaga się od 
rządu nankińskiego rozwiązania 


wszystkich tajnych stowarzyszeń, 
uprawiających agitację antyja- 
pońską, usunięcia podręczników 
szkolnych i innych książek o tre- 
ści nacjonalistycznej i wrogiej 
Japonii. Polityka porozumienia 
japońsko - chińskiego winna się 
oprzeć, zdaniem rządu toRijskie- 
go,, na usunięciu wszelkich =wpły- 
wów obeych, które tamują  doj- 
ście do porozumienia obu wiel- 
kich mocarstw azjatyckich. 


Nowe wojska wciąż idą 


LONDYN, 1. 10. — Z Szanęg- 
haju donoszą: Dzienniki podają, 
iż wczoraj przybyły do Hankou 
nowe kontrtorpedowce ja- 
pońskie i wysadziły desant. 


Instytut kultury wsi 
rozpocznie swą 
działalność 


W dzisiejszym Dzienniku Ustaw 
ukazał się dekret o powołaniu do 
życia Państwowego Instytutu Kul 
tury Wsi. Głównym inicjatorem 
tego Instytutu jest p. minister 
Poniatowski. Sam projekt Insty- 
tutu omawiany był szeroko na 
zjeździe, poświęconym sprawie 
kultury wsi. 

Z utworzenia Instytutu bardzo 
są zadowolone t. zw. koła działa- 
czy społecznych, należące do od- 
łamu sanacji, zwanego „napra 
wiaczami', Należy mieć nadzieję, 
że Instytut nie będzie przez nie 
wyzyskiwany do akcji poħtycz- 
nej. 


Warszawska giełda pieniężna 


w dniu 1 października 


Dewizy: Bruksela 89.85; Gdańsk 
100.00; Kopenhaga 117.35; Londyn 
26.28; Nowy Jork 5.31; Nowy Jork 
(kabel) 5.34 i 1/4; Oslo 132.05; Sztok- 
holm 135.55. 

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabil. 50.06 (odcinki po 500 dol.) 
51.00 (w proc.); 3 proc. poż. prem. 
inwest. l-ej em. 62.50; Il-ej em. 64.00; 
4 proc. państw, poż. prem. dolar. 
47.00 — 47.25; 8 proc. poż. dolar. 
73.00 (w proc.); 4 i pół proc. L. Z. 
ziemskie serja V-ta 45.50 — 46.00: 
4 i pół proc. L. Z. Pozn. ziemstwa 
kred. serja L 39.00; 5 proc. L. Z. m. 
Warszawy 53.50 — 54.00; 5 proc. L. 
Z. m. Warszawy (1933 r.) 53.50 — 
54.00 5 proc. L. Z. m. Radomia (1933 
r.) 38.50; 5 proc. L. Z. m. Częstocho- 
wy (1933 r.) 45.50. 

Akcje: B. Polski 105.50 — 104-30— 
106.00; Siła i Swiatło 27.50; Warsz. 
Tow. Fabr. Cukru 28.50 — 29.50; Wę 
giel 16.00; Lilpop 1450 — 15.25 — 
15.00; Modrzejów 6.25 ~- 6.50: Nor- 
blin 61.00: Ostrowiec 31-00 — 31.50 
— 31.25; Starachowice 37.00 — 37.50 
— 3725; Haberbusch 42.00. 

W obrotach prywatnych 4 proc. 
poż, konsolidacy jna 


(drobne), 48.75 — 49.25 


Pożyczki dolarowe w obrotach pry- 
watnych: 8 proc. poż. z r. 1925 (Dil- 
lonowska) 75.75 — 78.00; 7 proc. poż. 
Śląska 64.00 — 65.00; 7 proc. poż, m. 
Warszawy (Magistrat) 64-00 — 63.25 
— 04.50. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Na dzisiejszym zebraniu giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie 
notowano za 100 kgl. parytet wagon 
Warszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: pszenica je- 
dnolita 25.50 — 26,00, zbierana 25.00 
— 25,50, żyto I-szy stand. 17,25 — 
17,50, żyto I-A. stand 17,50 — 17,75, 
żyto Il-gi stand. 17.00 — 17,25, o- 
wies I-szy stand. 16.25 — 16.75, 
owies I-A stand. 16,75 — 17,00, owies 
II-gi stand. 15,75 — 16.25, jęczm.eńh 
browarny 23.00 — 24,50, gat. II-gi 
20.50 — 21,00 gat, IIl-d 19.50 — 
20.00. gat. IV-ty 18.75 — 19.00, 
groch polny 18,00 — 19,00. Victoris 
26 — 28,50, wyka 18.50 — 19,50, pe- 
luszka 19.50 — 20.50, 4ubin niebies- 
ki 8.25 — 8.75, łubim „żółty 12.50 — 
13, rzepak zimowy i ietni 39 — 40, 


48.25 — 48.50 | rzepik zimowy 37,50 — 38.50, sie- 
(grubsze). | mie lniane bazis 32,50 — 38,50, 
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Polemika 


Żydzi umieją chwytać za sło- 
wo i często zdaje mi się, że za- 
„ klęciem magicznym zmienią rze” 
czywistość. Teraz radość w sze- 


ai Izraela, bo... przychwy- 
eili, 


Słówko się rzekło 


ę przewalił 
wode Ż 


“aAa 


polskiego.” 


-. pisma z dnia 26/9 b. r. 


| 


widzicie? Przegralıście ple-| czuję się w obowiązku 


Otrzymujemy poniższy list: 


Szanowny Panie Redaktorze 

W n-rze Pańskiego poczytnego 
ukazał 
się list otwarty p. K. M. Moraw- 
skiego do redaktora „Czasu“ w 
związku z artykułem Ksawerego 
Pruszyńskiego 0 A. Doboszyń- 
skim. Ponieważ K. Pruszyński ba 
wi obecnie w Hiszpanii į nie mo- 
że się bronić, przeto jako jego 
przyjaciel osobisty i polityczny 
prosić 


biscyt! Żydzi będą mieli prawal Pana Redaktora o zamieszczenie 


to 
czy nie? 
PLEBISCYT NA NALEWKACH 
Wartoby jednak uspokoić ple- 
biscytowy zapał z „Naszego Prze- 
giądu"', czemu to o wyniku ple- 
biscytu na temat, czy żydzi ma- 
ją mieć prawa polityczne w Pol- 
sce, mają  wiaśnie rozstrzygać 
swymi głosami żydowscy wybor- 
cy? Proponujemy p. Hirszhorno- 
wi, aby zarządził w tej sprawie 
plebiscyt na Nalewkach. 


Skicz po bombe 

Nasza mniejszość musi się 
chronić, jak może, W 1905 r. na 
dom żyda karczmarza naszli ban- 
dyci. Karczmarz, zbudzony ze 
snu wraz ze swym dziesięciolet- 
nim Ickiem, przetarł przerażone 
oczy i szepnął do syna tak gło- 
śno, by usłyszeli bandyci: „Moj- 
sze — skicz po bombe!“ Publicy- 
sta „Naszego Przeglądu“ też po- 
syła do rewolucyjnego arsenału 
i pisze: 


„Trzeba dodać, 


wmoB 


Na otarcie łez 

Tym czasem przyjaciele pracu- 
ją i pocieszają -Z  antysemityz- 
„mem nie tak źle. Nawet jacyś 
„młodza narodowcy“ budzą na- 
dvieje, że „postępowy  nacjona- 
lizm polski oświadczy się za 
współpracą z narodem żydow- 
skim“, Tak szepce w roli pocie- 
szyciela „Kurier Poranny": 

„Z drugiej strony jednak widzimy 
inny nowy objaw, a mianowicie do- 
chodzenie młodszych  „narodowców” 
do wniosku, że logicznie ujęty nacjo- 
nalizm musi uznawać  zorganizowa- 
mie nie tylko własnego narodu w 
myśl zasad nacjonalistycznych, że za 
tym konsekwencją nacjonalizmu sta- 
je się współpraca również i z innymi 
racjonalizmami To też dia tak po- 
jętego nacjonaiizmu nie jest już moż- 
liwy łatwy chwyt dawnych stron- 
nictw „narodowych”, które załatwia- 
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ły sprawy wszystkich „niewygodnych“, 


mnejszości narodowych jednym o- 
świadczeniem. że mniejszości te „nie 
są narodami we właściwym tego slo- 
wa znaczeniu”, albo też, że są naro- 
dami, które „nie dorosły do samodziel 
nego bytu narodowego”. | skutkiem 
tego widzimy, jak niektórzy konsek- 
wentnie rozumujący młodzi nacjona- 
liści oświadczają się w ostatnim ro- 
ku n. p. za lojalną współpracą Z 
mniejszością ukraińską, na platformie 
poprzednio namiętnie zwalczanej 
wiaśnie przez „narodowców” pol- 
skich Byłoby też rzeczą iogiczną, 
gdyby postępowy nacjonalizm pols 
oświadczył się za współpracą z na- 
rodem  zydowskim dla urzeczywist- 
nienia ceiu zgodnego z inieresem Obu 
stron, zwłaszczą, że, jak wspomnieli- 
śmy na wstępie niektóre głosy prasy 
„marodowej” na temat artykulów 
„Czasu“ zdają się wskazywać na te- 
go rodzaju możliwości.” f 

itaiujcie się! Plebiscyt wygra- 
ny i powoli zrobi się nowa 


„wepółpraca". 


Polacy w ghetto 

Nie żydów, ale Polaków do 
ghetta! Kapitalne w tym zakresie 
uwagi znajdujemy w artykule 
„Polityka w „Gońcu Warszaw- 
skim“: 

„W ciagu ostatniego roku nastąpi- 
ło niemaj zupełne „odcięcie się”” sy- 
stemu od życia politycznego spole- 
czeħstwa. Sprawy ongiś tak pieczoło 
wicie obrabianego „terenu, na którym 
tworzyło się prawdziwe czy fikcyjne 
oparcie Albo poparcie dla systemu 
przestały po prostu odgrywać rolę. 

Powoli i fak gdyby poza świado- 
mością ogółu dochodzimy do realiza- 
cji nowego ideaiu politycznego: Jest 
siiny system rządzenia i jest olbrzy- 
mie.. ghetto narodowe, rodzaj 
jakby się wyrazi Dostojewski 
spiąfanego w wewnętrznych walkach 
i chaosie „materiału einograficznego”. 
Między tymi dwoma czynnikami stoł 
administracja wraz z zręcznie ZaSy- 
miłowaną doczepką parlamentarną. 

Na nizinach ghetta narodowego 
walczą i ścierają się ze sobą różne 
prądy, dążenia | Interesy ale ghetto 
jest Odrutowane i odcięte. Cokolwiek 
by sie w nim dzłało, nie wpływa po- 
ważniej na losy systemu izolowane 
go od „materiału etnograficznego . 

Sytuacja nader dogodna dla syste- 
mu 


polityczne, bo sami mówiliście, że | tych kilku uwag w sprawie po- 
plebscyt. No — mówiliście, | wyższej polemiki. 


Pozostawiam na boku sprawę 
katolicyzmu A. Doboszyńskiego. 
Ostatecznie zamachy stanu orga- 
nizowali dotąd nietylko prote- 
stanci i prawosławni ale także i 
katolicy. Pisywali oni często 
Ea 
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(List przyjaciela | 


p. Ksawerego Pruszyńskiego 


również niezbyt cenzuralne po- 
wieści. Sprawa katolicyzmu p. 
Doboszyńskiego nie należy też 
moim zdaniem ani do p. Pru- 


szyńskiego ani do p. Morawskie- 
go ale poprostu do jego spowied- 
nika. Nie ma też ona absolutnie 
żadnego związku z kwalifikacją 
iego wystąpienia. 

Pragnąłbym natomiast tą dro- 
gą prosić p. Kazimierza Mariana 
Morawskiego o wyjaśnienie, co 
wiaściwie miał na myśl pisząc 
zdanie o współpracy K. Pru- 
szyńskiego w „Wiadomościach Li 
terackich”, w którem znajduję 
następujący passus:  „Osobliwy 
to kaznodzieja, co równocześnie 
za dobre pieniądze odsprzedaje 
swój towar" etc, 

Przyznaję bowiem, że sądzę, iż 
p. Morawski wyraził swą myśl o- 
myłkowo i żę nie chciał twier- 


Byenitarz w nielasce 


dzić jakoby K. Pruszyński dla 
pieniędzy pisywał w „Wiadomo= 
ściach Literackich". Tego rodza- 
ju insynuacja — zrozumiała pod 
piórem brukowego pismaka — 
wydaje się niemożiiwą gdy uka- 
zuje się w artykule podpisanym 
nazwiskiem, które przywykliśmy 
od przeszło roku uważać za jed- 
no z przodujących w kulturze pol 
skiej, Dlatego przypuszczam, że 
zaszło tu jakieś przykre nieporo- 
zumienie i że jest wykluczonem 
aby p. Morawski nie rozumiał 
szlachetnej ambicji szerzenia 
swych poglądów politycznych i 
wyznaniowych nawet z trybuny 
najbardziej sobie wrogiej. Zapy- 
tuję na tem miejscu Pana Moraw 
skiego, czy Władysław Reymont, 
Józef Weyssenhof j Adoif Nowa- 
czyński także „dla pieniędzy“ pi- 
sywali w „Wiadomościach Lite- 


Aleksy Rykow 


Emigracyjne „Nasze Wremia“ 
podaje interesujące szczegóły o 
b. sowieckim premierze, Ryko- 
wie, który ostatnio został zwolnio 
ny z podrzędnego stanowiska 
komisarza poczt i telegrafów: 

Aleksy Rykow, szczupły, z ma- 
łą bródką i wiecznie potarganymi 
włosami, dobry mówca, zapalny i 
zmieny, nie cieszył się sympatią 
dzisiejszego władcy Sowietów. 

Rykow niejednokrotnie naraził 
się dyktatorowi. W 1928 r. przy 
obmyślaniu planu kolektywizacji 
wsi, Stalin powiedział, że „należy 
wiać partyjny prąd do wszelkich 
poczynań gospodarczych”, na co 
Rykow miał odpowiedzieć: „Le- 
piej byście pomyśleli o chlebie 
dla głodnych“. 

Od początku namiętnie zwal- 
czał kolektywizację, nazywając 
ją „wojskową - feodalną eksplo- 
atacją chłopów“. Uważa się go 
za czołowego przedstawiciela t. 
zw. „opozycji prawicowej” do 
której swego czasu należał dzi- 
siejszy komisarz wojny marsz. 
Woroszyłow. w 


Nie chciał być prezydeniem 


Pewnego razu ktoś zażartował 
z Rykowa, mówiąc mu, że Stalin 


Prześladowania Polaków 
na Litwie 


KRÓLEWIEC 30.9. Jak donosi 
„Dzień Polski“ z Kowna, Polacy 
w Kownie mają uniemożliwiony 
dostęp na wydział medyczny unis 
wersytetu kowieńskiego. W roku 
bieżącym na wydział medyczny 
tego uniwersytetu złożyło poda- 
nia o przyjęcie 12 Polaków, jed- 
nak żaden z nich nie został przy- 
jęty. Niektórzy z nich składali po 
dania o przyjęcie już po raz trze» 
ci lub czwarty. Również żaden 
Polak nie zostął przyjęty do no- 
woutworzonej Akademii Wetery- 


ki narii w Kownie. 


COO O O O 


Powstaje tylko pytanie, jak na tym 
wyjdzie olska, jej zdrowie moralne, 
siła wewnętrzna | zewnętrzna, jej 
twórczość cywilizacyjna?” 


Ultimatum 48-godzinne 


Już p. S. H. z „Naszego Przę- 
glądu* stawia Polsce Ka 
rzęastawia 
T M rządy le 
wicy, iub wojna domo 
wa a liaHdiszpani 4 
Jedź ze mną 
Zrozumiano? Czerwony front 
— albo wojna domowa. Jak w 
Hiszpanii. W imię ideałów „P<” 
stępu i demokracji”, O co wal- 
czycie, dowiecie się w lwowskiej 
syjonistycznej „Chwili“. Kores- 
pondent madrycki tego pisma 
wołał do kobiety: A 
„Nie należy zbyt głęboko szukać po 
wodów: w Madrycie walczy każdy 0 
swe życie nikt nie jest pewien jutra, 
a ta ciągła obecność śmierci nadaje 
każdej minucie bajeczną wprost inten- 


sywność. 
Czy wyczuwa pani tę napiętą 
atmosferę, pełną eiskiryczności, w 


której w każdej chwili wszystko wy- 
daje się możliwe, a zwłaszcza wszy- 
stko najgorsze? Jeśli tak — jest pani 
naturalizowaną  madrytczanką, ma- 
drytczanką rewolucji Jedźmy za tym; 
zapraszam panią do spędzenia dwu- 
dziestu czterech godzin w tym eudo- 
wnym mieście w mym skromnym to- 
warzystwie lmprowizowanego prze- 
wodnika.” 

Obiecują nam intensywne ży- 


cie. Jak w Madrycie. 
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zamierza go mianować prezesem 
WCIK'a (czyli prezydentem pań- 
stwa sowieckiego). Działo się to 
podczas generainej próby w Te-' 
atrze Artystycznym. Rykow nie 
zwlekając ani chwili, narzucił 
palto, zbiegł do auta i jak wicher 
wpadł do C, K. partii. Był tak 
wzruszony, iż żegnał się i przy- 
sięgał na imię Boże, że nie jest 
w stanie objąć prezydentury, 


— Chory jestem; nie wiele mi 
już życia zostało; krew mi gard- 
łem idzie. Gdzie ja sobie dam ra- 
dẹ z tą hołotą? Zresztą co zrobi- 
my z Kalininem (obecny prezy- 
dent) ? 

— Oddamy go do operetki — 
powiedział śmiejąc się Stalin 
(Kalinin bowiem kochał się wów- 
czas w operetkowej Śpiewączce, 
Tatianie Bach). | 


Rykow uyżuruje 
W epoce wojennego komuniz- 


mu siedziba naczelnych władz bo 
Iszewiekich była otoczona  czte- 


rema kordonami w Kremlu i poza 
Kremlem, Do wnętrza wpuszcza- 
no jedynie najwybitniejszych 
członków partii, w dodatku tyl- 
ko za przępustkami, które były 
sumiennie czterokrotnie badane. 
Ponadto nikomu nie wolno było 
nic wnosić ani wynosić z Kre- 
mla. 

W siedzibie wladz zwykle dy- 
żurował w nocy jeden z najwyż- 
szych dygnitarzy. Przyszła wresz 
cie kolej; na Rykowa i natych- 
miast z klubu komendantury 
(wewnątrz murów kremlowskich) 
znikł... olbrzymi fortepian Be- 
chera, Wyniesiono go niepostrze- 
żenie przez cztery kordony. 


Wywołało to prawdziwą kon- 
sternację. Straż podwojono i pod- 
czas następnego dyżuru Rykowa 
zbiegła z Kremla, osadzona tam 


w więzieniu wybitna działaczka 


kontrrewolucyjna, Spirydonowa. 
Odtąd władze bolszewickie 
zwolniły Rykowa od obowiązku 


odbywania nocnych dyżurów. 


Ku upamiętnieniu 13 rocznicy klęski trzęsienia ziemi, które na- 
wiedziło Japonię w r. 1913 odbyły się w Tokio uroczystości ża- 


łobne. Na zdjęciu burmistrz Toklo 


daje sygnał rozpoczęcia 


uroczystości, 


rackich“? j CZY TYM dwom wiel| 


kim zmarłym p. Morawski rów- 
nieżby odebrał prawo zabierania 
głosu w sprawie katolicyzmu. 

Każdy kto czyta „Wiadomości 
Lit“ wie dobrze, że K. Pruszyń- 
ski do poglądów ich redaktora w 
niczem nie nagina swych wywo- 
dów, że głosi te same myśli co 
na łamach „Czasu“ i pa łamach 
„Prosto z Mostu", Myśli — pod 
którymi moim zdaniem powinien 
podpisać się każdy Polak mający 
poszanowanie dla tradycji kultu- 
ry swego kraju. 

Zarzut zmiany przekonań z po- 
wodu współpracy w „Wiadomo- 
ściach „pod adresem K. Pruszyń- 
skiego byłby zupełnie tak samo 
oburzający jak twierdzenie, że 
p. Morawski, 
pierwszą swą pracę o Ignacym 
Potockim nakładem Żyda i maso- 
na — a przytem największego hi- 
storyka Polski XX wieku — Szy- 
mona Askenazego, czynił to dia 
pieniędzy i że dla pieniędzy nie 
atakował wówczas żydów i maso- 
nów z tym zdumienia godnym 
rozmachem, który obserwujemy 


lu niego dzisiaj, 


Proszę przyjąć i t. d. 
, Adolf Bocheński 


Czym to wytłumaczyć? 


Środowy numer Dziennika U- 
staw przyniósł rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 28 wrze- 
śnia, ustalające na podstawie de 
kretu Prezydenta R. P. nadzwy: 
czajny wykaz nieruchomości 
ziemskich, podlegających przy- 
musowemu wykupowi. Ze zdzi- 
wieniem zauważamy, że w spisie 
województw, na terenie których 
znajdują się majątki mające po- 
dlegać parcelacji, brak jest 
trzech zachodnich, a mianowiełe: 
ślaskiezo, poznańskiego. i pomor 
skiego. 

Jak wiemy, w województwach 
tych właścicielami dóbr są prze- 
ważnie Niemcy. Rzecz dziwna... 
Na podstawie Traktatu Wersal- 
skiego mieliśmy prawo a przeto 
i możność wykupienia ziem znaj 
dujących się w posiadaniu jun- 
krów pruskich i zniszczyć tym 
samym obcy stan posiadania w 
Polsce. Praw tych nie wyzyskali- 
śmy, więcej — projektem rządo- 
wym, zatwierdzonym przez Sejm 
w roku 1930-ym, projektem po- 
partym przez stronnictwa lewi- 
cowe (jak się z tego tumaczą 
chłopom?...) zrzekliśmy się praw 
przysługujących nam z tytułu 
Traktatu Wersalskiego. Zrzecze- 
nie się to pozostawiło na zje- 
miach Poznańskiego i ślady słyn 
nej Komisji Kolonizacyjnej, dzie- 
ło Hakaty. 


Zrobiliśmy dużą ofiarę na 
rzecz porozumienia z Niemcami. 
Ofiarę zbędną, niepotrzebną, 
przeciw której zresztą ostro wy: 
powiedziała się opinia narodowa 
głosami ówczesnego Klubu Naro- 
dowego. Jeśli jednak rząd stanął 
na stanowisku, że Niemców na- 
leży traktować na równi z inny- 
mi obywatełami polskimi, to dia- 
czego ostatnie rozporządzenie 
zrobiło dla nich wyjątek? Opi- 
nia publiczna znowu się zapytu- 
je. Domagać się będziemy odpo- 
wiedzi. 


kiedy wydawał! 


L 

droga, dotrzec 
do ? 
Jedyna droga prosta, 
krótka I łatwa = to 
loterja. Jeden uśmiech 
Forluny, jedna wygra- 
na = to dobrobyt na 
cale życie! Niezwłocz: 
nie nabądżcie los i 
klasy 37 L. P. w szczę- 
śliwei kolekturze 


Centrala: Warszawa, 
Nowy Świat Nr. 19. 
Oddziały w Warsza- 
wie, Wilnie i Krako- 
wie. Zamówienia za- 
miejscowe załatwia. 
my odwrotnie. Ciqg- 
nienie 22 październi: 


ka- Konto P.K-O.7192 


Odwaga małych — 
tchórzostwo dużych 


Jest rzeczą charakierystyczną, 
że na śmiałe i zdecydowane posu 
nięcia pozwałają sobie w Gene- 
wie naogół tylko państwa małe. 
Najprzód zaimponowała nam 
swoją butnością Guatemala, póź: 
niej ostro czerwonej Hiszpanii 
przeciwstawił się Urugwaj, te- 
raz z kołei delegat Poriugalii zro 
bił coś, na co nikt dotychczas so 
bie jeszcze nie pozwolił, miano- 
wicie z całą stanowczością odmó 
wił rządowi madryckiemu pra- 
wa uważania się za rząd legalny. 

Min. Monteiro jasno  oświad- 
czył, że nie może nigdy uważać 
się za legalny rząd, przeciw któ- 
remu wypowiada się to wszyst- 
ko, co jest w narodzie jego trady 
cją i pragnieniem wielkości. Nie 
trzeba wcale trzymać się litery 
prawa czy oszukańczo wmawiać 
w Siebie, że wszelki bunt jes 
zbrodnią. Nie. Są i zawsze będą 
takie sytuacje, że uczciwy czło- 
wiek będzie zmuszony opór po- 
stawić władzy na pozór zupełnie 
legalnej. . 

Tg starą wielką prawdę, głę- 
boko drzemiącą w naszych su- 
mieniach, ale na międzynarodo- 
wych kongresach nigdy nie wy- 
powiadaną, głośno przypomniał 
delegat Portugalii. Ze słów jego 
biła moc przekonania, brak któ- 
rej dyktował chociażby takiemu 
ministrowi Edenowi słowa wyso- 
ce wykrętne i małoduszne w ca- 
tej swojej rzekomej bezstronno- 
ści. 

Tymczasem nie może być miej- 
sca na żadną bezstronność tam, 
gdzie walka toczy się o rzecz tak 
nieskończenie ważną, jak wiara. 
Nie może być debat o iym czy 
coś jest prawne czy nieprawne 
tam, gdzie kryterium tego mamy 
w sumieniu. Nie może nigdy być 
prawne to, co sprzeciwia się na- 
szej duszy i usiłuje zabić w nas 
dążenie do wielkości. 


DLA WYGODY NASZYCH P. T. PRENUMERATORÓW podajemy poniżej przekaz rozrachunkowy, który prosimy wyciąć, wyraźnie wy- 
pisać imię. nazwisko, dokładny adres i sumę, oraz wpłacić w najbliższym urzędzie pocztowym 
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Imię, nazwisko i adre wpłacającego: 


Na zł. 


złote słowami: 


PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY 


Odbiorca: 


2 


Nr. rozrachunku: 


Deleń wpłaty 


=—, 


Dzień wplaty 
p 


ABC NOWINY CODZIENNE 


Poczta: Warszawa 1, ul. Aleje Jerozolimskie 121 


(podpis przyjmującega) 


Odbiorca: 


ABC NOWINY CODZIENNE 


Warszawa, ul. Aleje Jerozolimskie 121 


Nr. rozrachunku: 


DOWÓD NADESŁANIA 
przekazu rozrachunkowego 


Nr. wpłaty 
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Z teatrów 


Klub Pickwicka 


11 obrazów Karola Dickensa według przeróbki scenicznej N. Wegsierna 


w Teatrze Polskim 


' Udał się ten wieczór Teatro- 


wi Polskiemu. Mimo wszystkich 
zastrzeżeń, jakie budzić musi 
przerabianie utworów powieścio- 
wych na scenę, trzeba przyznać, 
*że w tym wypadku świat dicken- 
sowski otrzymał właściwy i tra- 
fny wymiar. Oczywiście w ra- 
mach widowiska wiele wątków 
tematycznych „Klubu Pickwic- 
ka“ musiano pominąć, postarano 
się jednak, aby tę stratę wyrów- 
nać umiejętnym uchwyceniem te- 
go zupełnie specyficznego tónu, 
który powieściom Dickensa zje- 
dnał sławę i popularność. 


Wielką zaletą przeróbki sceni- 
cznej Wegsterna jest zwięzłość 
i jasne powiązanie * poszczegól- 
nych epizodów. Perypetie Sa- 
muela Pickwicka wynikają na 
scenie w sposób naturalny, a ich 
przebieg ma tyle uroku i humo- 
ru, iż widz bez zastrzeżeń pod- 
daje się teatralnej sugestii. 
Światowi Dickensa trudno się 
oprzeć. Obcowanie z nim napeł- 
nia czytelnika, a w tym wypad- 
ku widza, ciepłem, które ze wzru- 


szeniem każe towarzyszyć roz- 
wojowi wypadków. 
Przedstawienie „Klubu Pic- 


kwicka* było nowym, wielkim 
Bukcesem reżyserskim A l e k- 
sandra Węgierki. Wę- 
gierko należy do tych szczęśli- 
wych reżyserów, którzy przystę- 
pując do pracy posiadają nie 
tylko czujnie przemyślają kon- 
cepcję całości, ale potrafią rów- 
nież całą swoją kulturę i in- 
stynkt teatralny poświęcić cy- 
zelowaniu szczegółów. W insce- 
nizacjach Węgierki nie ma nic 
przypadkowego, każdy drobiazg 
posiada swój wyraz, sytuacje 
zachwycają prostotą i naturalno- 
ścią, efekty komiczne zawsze tra- 
fiają do przekonania. Praca, ja- 
ką włożył Węgierko w realiza- 
cję „Klubu Pickwicka"* była o- 
gromna i wyjątkowo trudna. 
Tem większa więc zasługa reży- 
sera, iż stworzył widowisko tak 
pod każdym względem wyjątko- 
wo udane. 

Równy sukces osiągnął prze- 
ślicznymi dekoracjami W ł a- 
dysław Daszewski. Spo- 
sób w jaki Daszewski rozplano- 
wał jedenaście obrazów był do- 
skonałym wczuciem się w pogo- 
dną i pełną humoru atmosferę 
powieści Dickensa. Najbardziej 
nowoczesnymi środkami oddał 
Daszewski romantyczny koloryt 
dyliżansów. 

Liczni wykonawcy wszyscy za» 
służyli sobie na pochwały. Wę- 
gierko — jeszcze raz, podobnie 
jak w „Tessie“ pokazał, że nawet, 
z przeciętnego materiału aktor- 
skiego można wykrzesać szcześlie 
we akcenty. 

Królował oczywiście Alek» 
sander Zelwerowicz, zna- 
komity w charakteryzacji, dobro- 
duszny, rycerski, przejęty ideała- 
mi ogólnoludzkimi pan Pickwick 
pokazał tym razem 
najlepszy swój styl. Byl zabaw- 
ny i wzruszający. Dzięki niemu 
legendarny bohater Dickensa 
stał się radosną rzeczywistością. 

Klubowymi towarzyszami Pick 
wicka byli: Henryk Małko- 
wski, przezabawny Tupman, J € 
rzy Pichelski romantyczny 
Winkle i Eugeniusz Solar- 
ski, dobry jako Snodgrass. Służą 
cego Sama Wellera grał Józef 
Kondrat, który jeszcze raz 
potwierdził, że należy do najzdo!- 


Zelwerowiez 


niejszych aktorów młodego poko- | para: 


lenia. Bardzo dobrym Wardlem 
„przyjacielem Pickwicka, był Sa- 
turnin Butkiewicz. Ko- 
mizm jego leciwej i kochliwej sio 
stry trafnie oddała Zofia My- 
słakowska. Dobra była pani 
Bardell, wytaczająca Pickwicko- 
wi proces g rzekome złamanie o- 
bietnicy małżeństwa. Swata ją 
HelenaBuczyńskas w fan 
faronadę i pozerstwo Jingia u- 
miejętnie wczuł się Jerzy Cho 
decki. 

Długą listę epizodów charak- 
terystycznych otwiera Świetna 


Nowy 


W Dyrekcji Wydziału Progra- 
mowego Polskiego Radia zasiada- 
ją wielcy optymiści: widzą oni 
cały Swiat w różowych barwach, 
patrzą w przyszłość radia przez 
różowe okulary, są zadowoleni z 
wyników swej pracy itp. Bardzo 
to cenna rzecz optymizm i duża 
zaleta charakteru być optymistą. 
Ale czy optymizm prezydium Dy- 
rekcji Programowej P. R. jest 
naprawdę szczery? Czy nie jest 
on-trochę ad hoc „zrobiony“ na 
dzień konferencji z prasą? Czy 
dyrektorzy programowi są na- 
prawdę tak bardzo zadowoleni z 
siebie i ze swej pracy, jak o tym 
opowiadali długo i szeroko? 

Czasem lepiej być mniej opty- 
mistą, a bardziej krytycznie od- 
nosić się dv planów swoich prac. 
Bo nie jednemu dziennikarzowi 
mogłoby się wydać, że pośpiesżo- 
no „utopić“ dyskusję w podwie- 
czorku, przytłumić słowa tej dy: 
skusji brzękiem łyżek oraz gwa- 
rem towarzyskiej pogawędki. Da- 
leko by lepiej się stało, żeby do- 
puszczono do 'pełnego wyładowa- 


nia wszystkich nazbieranych "ża-! 
lów i pretensyj. Lepiej było po- | 


zwolić w czasie posiedzenia wy: 
powiedzieć się tym, co 


toczyć chcieli — i po krótkiej bu- 
rzy 
mogło pozostać wrażenie sytuacji 
niewyjaśnionej, niezupełnie wy- 
klarowanej, mogącej  nasuwać 
rozmaite przypuszczenia, nie za- 
wsze korzystne dla Dyrekcji Pro- 
gramowej i wzbudzać pewne 
wątpliwości co do jej bezapela- 
cyjnego optymizmu. 

Analizując dokładniej ogólno- 
polaki muzyczny program ramo- 
wy P. R. na sezon zimowy 
1936-37, nasuwa się szereg re- 
fleksyj. N. p. doskonała inowa- 
cja — publiczne koncerty sym- 
foniczne wtorkowe z sali kina 
„Roma“ oraz stałe koncerty sym- 
foniczne ze studia w poniedział- 
ki mają zawierać „tylko taki re- 
pertuar, którego nie nada ani 
Filharmonia Warszawska, ani 
też Filharmonie « prowincjonal- 
ne". Dlaczego? Po co ta eksklu- 
zywność, która i tak zrealizować 
się prawdopodobnie nie 


sezo 


zarzuty | 
swe słuszne czy nie słuszne, wy- ! 


nastąpiłaby pogoda. A tak | mieniu 


da? tomiast zachowanie 


Jacek Woszczero- 
Julian Krzewiń- 
ski, jako adwokaci. Obaj stwo- 
rzyli małe arcydziełka humoru. 
Niemożna również pominąć naz- 
wisk: Bukowskiego (Joe) 
Ziejewskiego (Hiob Trot- 
ter), Michalaka, Wyspiań 
skiego, Myszkiewicza (do 
skonały przewodniczący sądu): 
Malinowskiego. Sympatycz 
nie sprezentowały się trzy tego- 
roczne absolwentki P. I. S. T. U. 
Kurylukówna.Wilców- 
naiWysocka. 

Jerzy Andrzejewski, 


wicz i 


Albo: zostanie zradiofonizowany 
szereg oper (polskich kompozy- 
torów), które „nie mogą liczyć na 
wystawienie w teatrze“ po czym 
następuje wyszczególnienie ich: 


„Maria“  Statkowskiego, „Fata 
Morgana“ Wertheima, „Pomsta 
Jontkowa“ Walewskiego, — któ- 


rych to wystawienie jest właśnie 
przewidziane w najbliższych se- 
zonach operowych Teatru Wiel- 
kiego, — względnie „Eros i Psy- 
che“ Różyckiego, graną przed 
dwoma iaty. 

Co się tyczy muzyki kamera|- 
nej doby współczesnej, to w myśl 
oświadczenia zastępcy kierowni- 
ka programowego Wydz. Mu- 
zycznego Pol. Radia — „uwzględ 
niona ona będzie tylko w 'nie 
wielkich ilościach“, a to ponoć 
dla „jej własnego dobra”, żeby 
sobie sama nie szkodziła, Jest to 
dowodem rzeczywiście czułej o- 
pieki radia nad współczesną mu- 
zyką kameralną! 

Dalej = ma nastąpić reforma 
koncertów chopinowskieh, które 
zostaną podziełone na 3 grupy: 1) 
cykl 14 — 16 audycji, nadawany 
w odstępach dwu tygodniowych 
w wykonaniu najlepszych chopi- 
nistów różnych narodowości; ans 
gażowanych (na zasadach wy- 
miennej wzajemności) w porozu- 
z obcymi radiofoniami. 
Ale naprawdę najlepsi chopiniści 
— Hofmann, Cortot, Casadesus 
— nie przyjadą grać do naszego 
radia, a zgłoszą się natomiast ci 
drugorzędni i  trzeciorzędni — 
Ungar, Uniński, Arrau, którzy 
żadnego państwa, ani żadnej za- 
granicznej radiofonii chyba nie 
reprezentują. Więc jaką korzyść 
wymienną będą mieli z tego pols 
scy chopiniści? 

Na uznanie zasługuje projekt 
autycji p. t. „Sylwetki kompozy- 
torów“ poświęcone twórczości, 
kompozytorów polskich doby po 
romantycznej (?), jak również 
zamiar wykonania przed mikrofo- 
nem radia przez specjalnie angas 
żowane zespoły chóralne takich 
arcydzieł jak „Requiem“ Mozar- 
ta, „Kantaty* Bacha, „Stabat Ma 
ter" Szymanowskiego 

Wątpliwości pewne budzi na- 
cyklu audy» 


Zaprenumerować A cC 


móżna OSOBIŚCIE lub LISTOW: NIE w kantorze przy ulicy. Al. Je 
rozolimskie 3a I p. lokal Nr. 10,albo TELEFONICZNIE — tel. 69 


166. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


„Kotwica 
z przed 300 lat 


Donoszą z Gdyni, że przed paru 
dniami jeden z rybaków wezwał po- 
mocy nurków dla uratowania cennej 
sieci, która zapiątała się na dnie mo- 
rza nawyprost wejścia do portu gdyń- 
skiego. Nurkowie badając dnu znaleź 
H olbrzymich rozmiarów kotwicę. 
Po wydobyciu jej na powierzchnię o- 
kazało się, że jest ona w połowie że- 
lazna, a w połowie drewniana. Głów- 
ne ramię kotwicy wykonane jest z 
masywnej belki dębowej doskonale 
zachowanej, gdyż pod wpływem wo- 
dy morskiej dąb stwardmiai, okazu- 
jąc się o wiele wytrzymalszy od żeia- 
za, gdyż żelazna część kotwicy jest 
mocno przeżarta przez rdzę. O roz- 
miarach jej świadczy fakt, że rozpię- 
tość ramion kotwicy przewyższa 
wzrost człowieka, 


Kotwica pochodzi prawdopodobnie 


z któregoś ze statków, biorących u-| 


dział w bitwie pod Oliwą, Kotwica 
zostanie umieszczona w Muzeum 
Morskim w Gdyni. 


il CZP "og" E] 


n muzyczny 
W Pelskim Radio - 


cji „Cała Polska śpiewa” (złośli- 
wie nazwanego „cała Polska zie- 
wa“) pod kierunkiem prof, Rute 
kowskiego: pociesza tylko zapo- 
wiedź reformy w sposobie opra- 
cowania i powodzenia tej audy- 


cji. 
Z inowacji podkreślić trzeba 
nowy typ literacko-muzyczny p. 


t. Kuranty staroświeckie, obrazki 
z lat dawnych, ilustrowane odpo- 
wiednio dobraną muzyką, oraz 
homorystyczne audycje przy us 
dziale conajmniej dwóch rozgio- 
śni. Zachowane, oczywiście będą 
„Wesoła lwowską fala", „Wesoła 
Syrena“, i „Kukułka“, jak rów- 
nież i podwieczorki przy mikrofos 
nie" (cieszące się według opinii 
radia wielkim powodzeniem) re- 
portaże z płyt, płyty dla znaw- 
ców, operetki (najbliższe radio 
premiera: Giuditta“ — Lehara, 
„Glivia'* — Dostala, „Piękna Ga- 
latea“ — Suppego i t. p.), audy- 
cja dla Polaków za granicą, oraz 
„Kalejdoskop muzyczny“ — czyli 
„revie muzyczne nadawane ze 
studia o bardzo urozmaiconym 
programie, tworzącym  nieprzer- 
waną całość w ciągu 60 do 90 mis 
nut". ii 

Tak w skrócie wyglądają plany 
muzyczne P. R. na najbliższy se- 
zon. Bądźmy i my optymistami i 
przyjmijmy, że są one doskonałe, 
słuszne į że będą realizowane w 
całej swej rozciągłości. 

Michał Kondracki. 


Przed kuatkami 


— 
-< 


Nr. 283 


, Kopę lat! 


- Hu! — krzyknie Czytelnik 

(jakbym słyszał), ujrzawszy 

zisiejszy feljeton — ha! Pa- 

' trzcie państwo! Very powrócił! 

| Kopę lat! Gdzie się podziewał 

ten nasz kochany, sympatycz- 
| ny Very? Kopę lat! 

Tak, tak, najdrożsi Czytelni- 
,cy, kope lat? Gdziem nie był, 
|czegom nie widział przez ten 
czas! W Australii nie bytem, 
na Alasce nie byłem, w Per- 
| nambuco nie byłem. A czegom 
i nie widział! Na wołowej skó- 
' rze nie spisać, czegom nie wi- 
dział. No, alem już wrócił i 
znowu się biorę do poważnej 
, roboty. Dziwię się trochę, co- 
prawda, jakeście, najmilsi, da- 
| wali sobie radę przez ten czas; 

trochę obawiam, że wymiar 
sprawiedliwości grodzkiej zar- 
dzewiat, ale zobaczymy. 


Kieruję swe kroki do grodz- | 


kiej izby starościńskiej. Zdale- 
ka wszystko po staremu. A zbli 
ska? Ha, co za radość. Także. 
Już na rogu stoi stary, poczci- 
wy p. Duwet Żelazo. 


— Może pan potrzebuje 
świadka? — rzuca przyjaz- 
nym szeptem, gdy go mijam. 
| — Dziękuję. Sam idę na 
| świadka. 
| — Weksle żyruję... tożsa- 
| ność ustalam... — goni za mną 
| zachęcająco. 


W sądzie także wszystko po 
staremu. 

Właśnie stają dwaj panowie. 
oskarżeni o wzajemne zniewa- 
gi czynne, wywołanie niepo- 
poju publicznego, opór wła- 
dzy i tym podobną zbożną 
działalność, dzięki której 
| funkcjonują sady, policja do- 
staje pensje i utrzymują się 
sprawozdawcy sądowi. 

Młody, lecz doświadczony 
sędzia rozpoczyna starania, 
aby dociec, jak to było. Oka- 
zuje się, że obaj panowie, p. 
Florjan S. i Teodor K. trafili 
na siebie -w wagonie kolei 
podmiejskiej. Jeden z pasa- 
żerów zajął dwa miejsca. Sam 
usiadł, a na drugim położył 
teczkę. Oburzyło to drugiego 
pasażera. 

„ =.Pan zajął te „miejsca? — 
pyta sędzia p. Florjana. 

— Nie. Nie ja. 

— Aha, rozumiem. To dru- 
gi oskarżony zajął miejsca, 
a pan go zato w ucho? 

— Niech Bóg zachowa. 

— Któż więc zajął te miej- 
sca? 

— (Całkiem trzecia osoba — 
wyjaśnia usłużnie p. Teodor 
— niema jej na sali. 


— A kto się oburzał? , 
— Także go niema na sali. 


— Więc czemnż się pano- 
wie bili? 
— Właśnie o to — klaruje 


p. Teodor — że jeden facet 
zajął dwa miejsca, a drugi cat- 
kiem słusznie oburzył się, że 
to nie w porządku. Miejsce 
zajmuje ten, co jedzie, a nie 
teczka. Na to trzeci pasażer 
wziął pierwszego w obronę... 

— Pan był trzecim pasaże- 
rem? — interpeluje sędzia p. 


Florjana. 
-— Nie, nie ja. Jego niema 
na sali. r | 
— O cóż więc panom pc- 
szło? 


— Anu właśnie o to. że jak 
wynikła kwestja między tymi 
pasażerami, to cały wagon po- 
dzielii się na dwie partie. Je- 

ni krzyczeli! że nie wolno 
zajmować miejsca na zapas, 
a inni, że co komu do tego, 
kto zajmuje miejsce. 

— Aha! I od słów przeszło 
czynów, a panowie dali po- 
czątek? 

— Nie, właśnie, 
zaczęliśmy, tylko taki jeden 
mały, czarniawy rąbnął - w 
melonik takiego grubego i 
odrazu cały wagon zactął się 
prać. Ale jak się pokazał pan 
posterunkowy, to wszyscy 
„pryśli“ i tylko nas dwu przy- 
trzymał, bośmy się najwięcej 
prali. 

— Tak jest! — potwierdził 
posterunkowy rozerwać 
ich nie było można. 

— Tydzień aresztu z zawie- 


ze nie my 


szeniem! — zadecydowat sg- 
dzia. 

Obaj oskarżeni ukłonili się 
i wyszli. 


Panowie! — dogoniłem 
ich na korytarzu — słówecz- 
ko. Niech się chociaż dowiem 
kto z panów w tmięg jakiej idei 
karku nadstawiat? Kto z pa- 
nów jest przeciwko zajmowa- 
niu miejsca na zapas, a kte 
popiera ten system? 

— Miejsca na zapas zajmo- 
wać nie wolno — odparli pra- 
wie jednogłośnie obaj oskar= 
żeni i dopiero wtedy obaj 
spojrzeli na siebie ze zdumie- 
niem. Okazało się, że obaj 
walczyłi o to samo, ' 

— Panowie — rzekłem, u- 
chylając kapelusza — pozwól- 
cie uścisnąć wasze dzielne 
dłonie. Jesteście nieodrodni 
ae Niceście się nie zmie- 
nili. 


— 


VERY. 


Wedrujące miasto we Francji 


Ucieczka przed orkanami 


W południowo - zachodniej 
Francji, u stóp Pirenejów, znai- 
duje się niewielkie 
Tarbes. Tarbes, jak i inne miasta 
w tych stronach, żyje głównie z 
winnic, które szerokim pasem 
ciągną się w tych ozłoconych słoń 
cem okolicach. Tarbes słynie z 
dobrego wina, lecz także i z trąb 
powietrznych, które nawiedzają 
miasto prawie regularnie co dzie- 
sięć lat. Trąby powietrzne odzna- 
czają się tu niezwykłą siłą i zmia- 
tają wszystko, co im staje na dro- 
dze. Tarbes było spustoszone pra 
wie doszczętnie przez trąby po- 
wietrzne w 1903 r., w 1913 r, w 
1927 i 1936 roku. Co dziesięć lat 
zatem niszczy orkan miasto, ni- 
wecząc wysiłki władz i mieszkań- 
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ców. Orkany te zjawiają się za- 
wsze w pełni lata, nie ustępując 


miasto | w natężeniu i rozmiarach niszczy- 


cielskim tajfunom chińskim lub 
huraganom u brzegów Florydy. 
Regularne nawroty orkanów 
zwróciły uwagę kół naukowych. 
Zaczęto badać systematycznie wa- 
runki klimatyczne i geologiczne 
Tarbes i jego okolice. Wreszcie 
fizycy i meteorologowie francu- 
scy doszli do wniosku, że ródłem 
katastrof perjodycznych jest gle- 
ba, na której znajduje się miasto. 
Grunt bowiem składa się z piasku 
kwarcowego, naniesionego tu w 
ciągu setek lat przez deszcze ze 
stoków Pirenejów, kwarc ten zaś 
jest wysoce radjoaktywny. Para, 
która w niższych swych war- 
stwach unosi się nad Tarbes jest 
tak naładowana elektrycznością 


ujemną, że tworzące się z niej 
obłoki łączą się z wyżej płynący- 
mi obłokami t. zw. cirrus, nałado- 
wanymi elektrycznością pożytyw. 
ną, W ten sposób powstaje w 
górnych warstwach powietrza 
nad kotling, w której położone 
jest Tarbes, trąba powietrzna, 

Widząc teraz, że wszystkie pró- 
by odbudowania miasta obracane 
są w niwecz co dziesięć lat, -że 
przyczyny tych katastrof są nie- 
odłączne od położenia miasta, 
postanowiły władze miejskie u- 
ciec się do środków radykalnych. 
Zdecydowano zatem przenieść 
miasto o 7 kilometrów dalej, na 
miejsce, gdzie grunt nie posiada 
właściwości radjoaktywnych w 
tak wielkim stopniu. Za zgodą o- 
gólną ludności „przenosiny“ Tar- 
bes rozpoczną się już w roku przy- 
szłym. na wiosnę. 


Chór 


przed wyjazdem do Ameryki 
wystąpi w „Wesołej Syrenie” 


Chór Dana wyjeżdża do Amery- 
ki. Na pożegnanie wystąpi dn. 3. X 
o godz. 21,30 w „Wesołej Syrenie". 
Audycję p. t. „Oj dana - dana...“ 
napisał Aleksander  Jellin, autor 
dowcipnych skeczów, monologów i 
tekstów piosenek. Tematem są za- 
bawne perypetie „Danowców* na O- 
limpiadzie, 

Podróż, rewizja celna, powitanie 
w Berlinie, spotkanie na Olimpiadzie 
znanych  radiostuchaczom postaci, 
wreszcie transmisja z decydującego 
meczu o złoty medal humoru — oto 
etapy tej parodystycznej rewji, suto 


przyprawionej nowymi piosenkami, 
Stuprocentowa frekwencja abonen- 
tów zapewniona. 


Otwarcie linii lotniczej 
Warszawa — Ateny 


W sobotę odleci po raz pierwszy 
z Warszawy i Lwowa samalot Pol- 
skich Linii Lotniczych do Aten. Za- 
bierze on pocztę, przeznaczoną dia 
Grecji oraz do krajów, przez które 
odbywać się będzie przelot. 


s i 
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Nr. 283 


Szkoła z nieprawdz'wego zdarzenin 


Dzieci uczą się w ruderach i szopach wiejskich 


25.000 izb szkolnych mieści się 
dotychczas w wynajętych . cha- 
tach, szopach, w bezpośrednim 
sąsiedztwie obór, stodół łub wiel- 
kcmiejskich kamienicach wśród 
zgiełkliwych sklepów  niechiuj- 
nych lokatorów. 3 miliony dzieci 
uczy się w takich nieznośnych 
warunkach, milion dzieci nie cho- 
dzi w ogóle do szkoły, Trzeba do- 
budować czym prędzej 50.000 no- 
wych izb lekcyjnych. 

Zasypywani jesteśmy statysty- 
kami, które ilustrują katastrofal. 
ne położenie szkolnictwa po- 
wszechnego. Obijają nam się o 
uszy wieści z kresów — Polesia 
Wołynia į Wileńszczyzny, gdzie 
„klasy szkolne“ mieszczą się w | 
kurnych, nieopalonych chatach, j : 
pozbawionych Światia i jakichkol | Pachnie świeżym tynkiem, ale 
wiek urządzeń, gdzie dzieciarnia | klasy są przestronne, widne, 
musi wędrować do szkoły po kilka wesołe, czyste. Nowy gmach po- 
kilometrów przez lasy i bagna. | budowano przeważnie ze składek 
"Alarmy te — bądźmy szczerzy rodzicielskich, jest jeszcze z bra- 
— budzą dość słaby oddźwięk w) ku funduszów nie wykończony, 
społeczeństwie. Bo tych rzeczy | brakuje szyb, pieców i poręczy 
się nie widzi i nie ogłąda z bli- na schodach. Ale dzieciarnia już 
Ska. A żadna statystyka nie odda | tutaj Się uczy, w ruderach poku- 


ponurej rzeczywistości z taką siłą | tuje w "—P M +4 grupe 
i plastyką jak obraz widziany dzieci. Jeden z drewniaków prze- 


nieznośną wonią grzyba, drzwicz- 
ki zwisają melancholijnie na jed- 
nym zawiasie. Całość w Stanie 
kompletnej ruiny — przez wiel- 
kie dziury w ścianach można do- 
kładnie zobaczyć zieleń  okolicz- 
nych pól. Kiasy mierzą zaledwie 
po 20 m. kw. Sufit niemal „sie- 
dzi“ na głowie. O takich luksu- 
sach, jak światło elektryczne, 
czy kanalizacja — oczywiście 
mowy nie ma. Dobrze, że jest w 
ogóle studnia na podwórzu. 
Kontrasiy 

Jakże inaczej wygląda przy 
tych próchniejących, podziura- 
wionych, jak sito chałupinkach, 
nowy gmach szkolny! Świeci je- 
szcze czerwienią nowych cegieł, 


własnymi oczyma. kształcono na izbę harcerską. 
Okropna jest ta izba harcerska 

Domki Baby jagi — brudna, ciemna, z walącymi 
Poszukujmy takiej żywej ilu-| się ścianami, ale dopóki nowy 
stracji głodu szkolnego i jego bo- | gmach szkolny nie będzie skoń- 


lączek w najbliższych okolicach 
stolicy. Nie trzeba szukać daleko: 
wystarczy zwiedzić budynki szkol 


czony, trzeba  pocierpieć. Ach, 
pieniędzy, pieniędzy! Niestety, 
szkoła zdana jest na własne si- 


ne w Wawrze pod Warszwaą, by | ły. Kredyty państwowe i  spo- 
poznać potworne warunki, w ja-| łeczne wyczerpały się, gmina 
kich uczy się olbrzymia  więk- | nie pomóc nie chce, bo jest za- 


w małych wsiach, 
i osiedlach pod- 


dłużona po uszy dzięki... defrau- 
dacjom panów sekretarzy gmin- 
nych z łat ubiegłych. 

Wawer przeżywa głód szkolny, 
tak samo jak i inne gminy. Po- 
siada 1.500 dzieci w wieku szkol- 
nym, z tej liczby ponad 100 nie 
uczy się wcale, bo nie ma dla 
nich miejsca. Przyszłość przed- 
stawia się jeszcze gorzej: Wa. 
wer rozbudowuje się w kolosal- 
nym tempie i dzieci przybywa 
masami nie tylko w wyniku przy 
rostu naturalnego, ale głównie 
wskutek olbrzymiego napływa 
nowych-mieszkańców: Szkoły war 


szość dzieci 
miasteczkach 
miejskich. 
Przy szosie grochowskiej, na 
tyłach mieszkalnych zabudowań 
stoją trzy drewniane szopy nie- 
szopy, przypominające mniej wię- 
cej legendarny domek Baby Jagi. 
Sklecone z desek, kryte spróch- 
miałymi deszczutkami, które pora- 
sta mech — do drzwi prowadzą 
chybotliwe, fantastycznie pokrzy 
wione schodki. Ongiś mieściły 
się w tych trzech ruderach: u- 
rząd i areszt gminy oraz miesz- 
kanie woźnego. Brak lokalu szkol 


nego (w Wawrze istniała tylko |szawskie, wobec przeludnienia 
S-oddziałowa szkoła, mieszcząca | własnych lokali, nie chcą dzieci 
się w małym parterowym domku | z innych gmin w ogóle przyjmo- 
z 1908 roku) zmusił do prze-| wać. 

kształcenia tych budynków na i 

szkołę. Fikcia 


przymusu szkolnego 
I tak jest wszędzie. Nie 
funduszów na nowe gmachy, 


Wchodzimy do Środka. Uderza 
przejmujący ziąb, powietrze jest 
stęchłe i wilgotne, przesiąknięte 
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Zawiadomienie 


Z początkiem października 1936 r. otwarte zostaną KASY TO- 
TALIZATORA W WARSZAWIE, w następujących punktach miasta 


1) ul Boduena 2 (centrala) 

2) ul. Nowy Świar 23/25 (pasaż Italii) 
3) ul. Króla Alberta 2 (dawna Niecała) 
4) ul. Bagatela 15 } 

5) ul. Brukowa 37 (Praga). 


Wymienione kasy przyjmować będą stawki tylko w dniu wyś- 
cigów na wszystkie gonitwy w danym dniu. 

Przestrzega się PT. Publczność przed grą u pokątnych book- 
macherów, gdyż według zmienionej ustawy przyjmujący zakład 
jak i grający podlegają surowej karze 


więzienia i pieniężnej. 


M CHAŁ WSZERAD 7) 


PANI PREZES i S-KA 


Powieść obyczajowa 


Stał więc, rozglądając się niepewnie, zdenerwowany i znudzo- 
ny, wściekły z powodu nowego niepowodzenia z zagadkową szajką, 
pełen obrzydzenia przed tym tłumem kombinatorów, W którym się 
znajdował, nie wiedzac z którego końca zabrać się do roboty. 
Nagle oko jego błądzące po sali zatrzymało się tuż blisko na 
czemś swojskim ; sympatycznym; na zielonkawym suknie mun- 
duru. W progu drzwi wiodących do jadalni stał młodszy oficer, 
o dobrze mu znanych rysach i wydawał się ulegać zupełnie po- 
dobnym jak on nastrojom. Patrzył przed siebie obojętnym i znu- 
dzonym wzrokiem, ale major wyczuwał w nim przez skórę ukry- 
waną pasję. Był to porucznik Kalinowski z nader sympatycznego 
warszawskiego pułku, w którym kiedyś Turawski odbywał swoj 
stage przepisowy. Samego Kalinowskiego znał mało, ale skoja- 
rzenie z pułkiem obudziło w nim drzemiący tłum wspomnień, któ- 
re na chwilę uniosły go daleko od atmosfery prezesowskiego sa- 
lonu i przyniosły odświeżenie. » 
Spostrzegł, że porucznik zauważył go także w tej chwili i że 
w oczach jego, które spotkały wzrok majora zabłysnął jakby 
wyraz ulgi jak u tonącego, który nagle dojrzy unoszące SIĘ obok 
niego na falach koło ratunkowe. i 
Turawski zbliżył się do niego. a tamten wyprężył Się W po 
wie służbowej i z powściąganym entuzjazmem pochwycił podaną 
mu rękę. A 
— S$mętnie pan wygląda, panie poruczniku — nie zbyt dobrze 
Pan się tu bawi, co? 


sta- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


OD DZIS NOWE PRZEPISY 
BOKSERSKIE 
Z dniem dzisiejszym 
nowe przepisy Pol. Zw. Boksersk ego, 
powzięte na ostatnim walnym zebra- 
niu. Z ważniejszych wymienimy: no- 
wy podziai wag (zaokrąglonych do 
1 kg.); walki trzy razy po 3 minuty 
w spotkaniach towarzyskich i mi- 
strzowskich, obowiązek udziału w roz 
grywkach okręgowych dla tych mi- 
strzów, którzy zamierzają bronić ty- 
tułu. 
Z CZARNEJ LISTY SPORTOWCOW 
Gospodarz sekcji piłkarskiej KS 
Ostrovia. Świątek, został ukarany 
przez zarząd Poznańskiego Okr. Zw. 


jesli się z wielkim trudem wznie- 
sie, zawsze zabraknie na jakieś 
konieczne inwestycje (jak w 
Wawrze na budowę pieców, choć 
już jest jesień, dzieciarnia za- 
czyna trząść się z zimna). Trze- 
ba prowadzić lekcje w starych 
szopach i ruderach, choć inspek- 
cje szkolne i budowlane tysiąc 
razy podkreślały, że nie nadają 
się one do użytku, lub grożą za- 
waleniem, A dzieci mamy coraz 
więcej, więcej i więcej — przy- 
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mus szkolny staje się niestety |P. N. dożywotnią dyskwalifikacją za 
fikcją. zranienie sędziego Tomaszewskiego 

(a, 0.) |po meczu Ostrovia — KPW Poznań, 
ee n] 


KINA 


| _ MEWA: wiec Dunżuan” | „Ko- 

i Srebr chaj tylko mnie!” 
i Srebr HWINERWA: „Złoto” 
samotnej. so- Ulicy”. s 

MARS: „Księżna Czardaszka”. 

MUCHA: „Jego wielka miłość" i 
„Wielka rewia“ - s 

NOWA ToMBOLA: „Zew krwi” i 
„Za chwilę szczęścia”, 

OKO PRASKIE: „Upiór na sprze- 
,daż” i dodatki. 

PAN: „Bolek t Lolek*, 

KINO PAR. Ś$-GO ANDRZEJA: 
„Ańnopolis” 

PETIT TRIANON: 


ATLANTIC: „Pasicur”. 

ACRON: „Mała mateczka* 
ne ostrogi“. 5 3 

ADRIA: „W cieniu 


i „Legion 
sny" 
AMOR: „Burza nad światem” i 
„Biała parada”, 

ANTINEA: „Jaśnie pan szofer“ 
i mecz bokserski. 

APOLLO: „Jadzia“, 

AS: „Dziewczę z obłoków* i do- 
datki, 

BAŁTYK: „Rose Marle”. 

BIS: „Kocham wszystkie kobiety” i 
„Szkarłatny kwiat”. 

COLOSSEUM (małe): „Dzień wiel-! 


„Kochany to- 


kie] A Y. AR buz” ; „Becky Sharb”. 
: rędowata*, k z so; 
SASINO: „Fredek _ uszczęśliwia Jago: gNaleže do Ciebi? i 
wiat”. sy yw ; 
CORSO: „Wesołe szaleństwo” i| PRAGA: „Róża 1 rewia. 

rewia, RAJ: „Córka Tarzana“ i „Pat j 
CZARY: „Kapitan Blood”. Patachon jako jazbandziści*, 
ELITE: „Osaczona“ | „Kochaj| RIALTO: „żona czy sekretarka”. 


mnie dziś”, 
BA z „Maria Stuart", 
A: „Zapomniane twarze“, RENA: „N “ TE 
FILHARMONIA: „Walc królewskie cko czy ENE y g ragi Boe aj 
Po sa morza" i| ROMA: „Kły i pazury“. 
„Dziewczę z (ralgary'". ROXY: „Mały marynarz” i aktual 
FORUM: „Ostatnie dni Pompei* i | ności, i ZAW A 
Mecz bokserski Schmeling— Louis, SFINKS: „Judeł gra 
GDYNIA: „Zbrodnia i kara“ jj cach", 
aś sł SOKOŁ: „Regina“ i dodatki, 
AS: „NOŻA. SORRENTO: „Czarny kot“ i „Nie- 
ITALIA: „Zioto”*. dokończona $ymłonia«. F 


KOMETA: , ilosci”. | D 
g Pare map i „STYLOWY: „Grzesznik mimo wo- 


MAJESTIC: „Cygańskie dziewczę“ 
, MASKA: „Na zgliszczach szczę- 
ścia” j „Rapsodia Bałtyku”, 
MIEJSKIE: „Bounty“. . 
METRO: „Za grzechy” j rewia. 
UNIA: „Gabinet "figur * wosko- 
wych“ i rewia == w "u" 


RENON: „źle kochana* į Niebez- 
pieczny flirt“, 


na skrzyp- 


Z ZZOZ 


Ia 
STUDIO: „Meyerling". 
ŚWIATUWIiD: „Meyerling*, 
ŚWIAT: „Róża”, 
TON: „Pieśń miłości”. + -~ -» 
UCIECHA: „Szyfr Ne 77”. oo .. 
VARIETE: „Nasz chlep powszedni” 
i „10 % dla mnie”. 


hy 


Wyniki gonitw 


z dnia 30 września 


GON. I. Dyst. 1.800 mir. , Nagr. | 1.800 zł. 1) Westa ż. Pasternak, 2) De- 
2.000 zł. 1) Oktawa ż. Lipowicz, 2 ję (33.5), 3) Tresto (11,5), 4) Blue 
igor Il (16), 3) Moutarde (13,5). Wyc. | boy Il (33), 5) Kenia (100). Wyc. Ne- 
Mandżuko. Wygr. w 1.56 s. w walce jdill, Algier, Somossierra, Noceur, Pa- 
o % dł. Tot. 10,5. nama, «roch, Nome, Jeritza. Wygr. 

GON. Il. Dyst. 1.600 mtr, Nagr.| * L10 s-o % dł. Tot. 13, tr. 8,5—15,5. 
1.40 zł. 1) Sława j. Kobitowicz, 2) la-| GON. VI. Dyst. 2.400 mtr. Nagr. 
miza (18), 3) Głusza (10,5), 4) Caglio- | 2-400 zł 1) Kubań ż. Gill, 2) Jacek 
stro (22,5), 5) Hebe U 172,5), 6) Lak-|U1), 3) Bobrujsk (33,5), 4) Huzar 
me (491). Wygr. w 1.45 s. } o 2 dł.|(16,5). Wyc. Orlean. Wygr. w 2.38%, 
Tot. 48,5, fr. 16,5—11,5. s. wysyłany szyję. Tot. 19, fr. 7—7. 


GON. Hi. Dyst. 1.100 mtr. Nagr.' GON. VII. Dyst. 1. mtr. Nagr. 
2.400 zł. 1) Lulu ż. Nowak, 2) Jeritza | 1.500 zł, 1) po 2. Janadziisið i Do- 
(19,5), 3) Noceur (23,5), 4) Newmar- | netta ż. Gil, 3) Raguza (47,5), 4) Fa- 
ket (42,5). Wyc. Nur, Petarda i Pega- | vontas (85), 5) Giorgetta (10w, 6) Ry- 
5 Wyśgr. w 1.8 s. i. o 4 dł. Tot. 17,5, | Walka (106,5), 7) Dirgo (20). Wye. 
r. 9,5—9. Mirza i Bira, Wygr. w j.43 w walce 

leb w łeb. Tot. 7,518, fr. 6—6—-8,5. 


GON. VIII. Dyst. 2.200 mtr. Nagr. 
1-600 zł. 1) Desir ż. Gill, 2) Bibus (30) 
3) Admirator (29), 4) Kuiernoga (36), 
5) Valdivia (81,5), 6) Wizzard (45,5), 
7) Łuna II (325), 8) Nuta (204,5) 

yc. Kibar. Wygr. w 2.28 s. Ł o 2 
dł. Tot. 10, fr. 5,5—-7,5—7. 
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GON. IV. Dyst. 1.600 mtr. Nagr. 
1.400 zł. 1) Hardiesse ż. Stasiak, 2) 
Marlena (131,5), 3) Isola Bella (53), 
4) Bryza (28), 5) Indolence (1525), 6) 
Lumen (70), Wye. Łucznia. Wygr. 
w 1.33y2 5. pewnie o į dti Tot. 6,5, 
fr. 6,5—20. 


. Va Dyst. 1.100 mtr. Nagr. 


r Ach, to nie to, panie majorze — wybuchnął Kalinowski — 
widocznie znajdując ulgę w możności wypowiedzenia tego co mu 
leżało na sercu. — Tylko mieliśmy dziś taki przykry wypadek na 
ćwiczeniach... 

— Cóż takiego? — zainteresował się Turawski, który już za- 
czął się rozkoszować rozmową, która wprowadzała go z powro- 
tem w zdrową atmosferę. 

— Pamięta pan sierżanta Ćwieczka? Pan major zdaje się był 
u nas w pułku swego czasu. 

— Sierżant Ćwieczek? jakżeby? toż bodaj najlepszy podoficer 
w pułku. Stary żołnierz, bodaj starszy ode mnie. Był w legionach 
od samego początku. Kochał armię jak własną matkę. 

— Właśnie. Otóż przedwczoraj na moich oczach zginął. I to 
w taki głupi sposób, — Porucznik widocznie podniecił się wspom- 
nieniem, bo oczy mu zabłysły i podniósł głos. W bufece posły. 
Szano widocznie rozmowę, bo parę osób zbliżyło się do nich. — 
Nieszczęście chciało, że nam wsadzili do pułku żyda - podchorą- 
żego. Pan major wie dobrze, co to za ofermy, ale takiej chyba! 
jeszcze nigdy nie widziałem. Nazywa się jeszcze pięknie — Kra- 
sieński. Nigdy nie mieliśmy do nikogo w pułku takiego obrzydze- 
| nia, jak do niego. Umiał dobrze rysować, więc w szkole zawsze 
się dekował, pan wie jak to jest, tu portret żony dowódcy, tam 
|karykaturka, nigdy nie ma czasu na robotę ani naukę. Ale w puł- 
ku pokazaliśmy mu szkołę. Ani jednego rysuneczku nie miał 
czasu nasmarować. Uzupełnialiśmy pilnie jego wykształcenie. 
Może byłoby lepiej, gdybyśmy tego nie robili. 

Porucznik przerwał na chwilę, potem zmienionym głosem cią- 
gnął dalej: 

— Wczoraj mieliśmy ostre strzelanie i granaty. Zmusiliśmy 
Krasieńskiego, żeby sam rzucił także, bo mieliśmy podejrzenie, że 
nigdy tego nie robił. Do cholery, chcieliśmy z niego zrobić żołnie- 
rza! Ta oferma złapał granat, zapalił i nagle dostał jakiejś drżącz 
ki ze strachu, ręka mu się zacisnęła kurczowo, zbladł i nie mógł 
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* [12.23 Muzyka symt. (pł.). 13-10 Chwil 


— S. © == 
Kronika sportowa |A B C sportowe = 
dał Odwołany mecz 
Polska-Jugosławia 
Wczoraj rano zapowiedziany były Nie ulega wątpliwości, że Polski 


wyjazd do Biatogrodu reprezentacji 
tenisowej Polski na międzypaństwo- 
wy mecz z Jugosławią. Tymczasem na 
kilka godzin przed“ wyjazdem przy- 
szła z Jugosławii depesza odwołująca 
mecz 

Związek jugosłowiański zawiadomił 
nasz związek że mus ał odwołać spot- 
kanie ze względu na chorobę Puncecą 
który jest czołowym tenisistą Jugo- 
sławii 


Związek Lawn - Tenisowy wyc ągme 
konsekwencje z odwołania meczu. 
Tłumaczenie Jugosławii, że odwoluje 
mecz ze względu na chorobę jeanego 
zawodnika, jest niepoważne. Istotnym 
powodem odwołania meczu z Polską 
jest prawdopodobnie klęska z Czecho- 
słowacją. Mecz z Czechosłowacją wy- 
kazał bardzo słabą formę graczy ju- 
gosiowiańskich. 
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„Kłub Pickwicka” Dickensa z Zelwe- 
rowiczem w roli tytułowej, W me- 
dzielę o 3 popol. „Tessa,“ 

TEATR NOWY: Dziś teatr nie- 
czynny. Jutro premiera komedii ,,Do- 
wód osobisty“ Pawlikowskiej - Ja- 
snorzewskiej. : 

TEATR MAŁY: Dziś į jutro Wiña- 
wera „Ryk byłego Iwas W niedzie- 
lę o 4 popol. „Żołnierz i bohater“. 

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko” 
media Sardou „Ćwiartka papieru" 
Lindorfówną, Martini, Macherską, 
Różyckim Grabowskim Karczew- 
skim w rolach głównych, 

TEATR KAMERALNY: Codziennie 
„Matura“ z Grywiùską, Skubniewską 
i Adwentowiczem. 

TEATR MALICKIEJ. Dzś „Profe- 
sja pani Warren” z Malicką, Ciesz- 
kowską, Bay-Rydzewsk m 1 in. 

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś 
i jutro wodewi|l „Kariera Alfa Omegi” 
z Dymszą, Zniczem 1 Brochwiczówną 
na czele zespołu; (7.15 i 9.30). 

TEATR HOLLYWOOD: Dziś re- 
wia z udziałem Chóru Dana, Szczep” 
kę: 1 Tońka na czele zespołu; (7.20 i 
9.20). 


SŁONCE 
PAŻDZIERNIK | wschód | zachód_ 


5—38 | 17—12 


RO_ każ aAłaC 


1-2 | 1-50 
Dr nie | Ubyło 
iee ' 6-13 
Dziś św. Aniołów Stróż. 
Jutro św. Teresy 


ZCAJRY 


TEATR WIELKI: W próbach „Stra: 
szny dwór* Moniuszki w reżyserii 
Zelwerowicza pod batuią M. Mierze. 
jewskiego. Inauguracja sezonu 15 
pażdziernika. 

TEATR NARODOWY: Dziś wspa 
niałe widowisko „Wojciecha Bogu- 
sławskiego* W. Rapackiego (ojca) 
W sobotę, niedzielę i poniedziałek 
„Wielki Fryderyk“ z Solskim. OPERETKA (Karowa 18). Dziś 1 

TEATR POLSKI: Dziś i f]utro| jutro „Wesołą wdówka“ Lehara. 


EC E aoM 


RADIO 


Piątek, 2 października por. 7.30 Progr. na dzisiaj. 7.40 Mu- 


6.30 „Kiedy ranne...*. 6.33 Gimna- zyka (pl). 8.00 Aud. dla szkół. 
styka. 6.50 Muzyka (pł.). 7.20 Dzien.| 11-30 „Odwiedziny mikrofonu w 
por. 7.30 Progr. na dzisiaj. 7.40 Mu- | 1owej szkole" = transm. ze szkoły 
zyka (pł.). 8:00 Aud. dla szkól. powsz. Nr. 51 w Warszawie. 11.57 


ń 47) Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 

11.30 Aud, dla szkół: (dla dzieci st.) W. Przegl. Tha prasy“ — inż. Ir. 

— „Mała bohaterka" — słuchowisko , Newodniczańska (z Wilna). 12.13 

torsi - Sisrini. 11.57 SY- izi "one. Ork, T 

wg. opow. Falorsi - Sistini. 11.57 SY- jhzjen. połudn. 12.23 Konc. Ork. T. 

gnai: czasu 1 hejnał z Krakowa. 12.03 Seredyńskiego (ze Lwowa). 13.10 
„Jesienne prace na łące" — inż. Z. Chwilka gosp. domowego. 


Wnorowski. 12:13 Dzen.  połudn. jada MAGRA ą oztywidnóć. 6h 
15.35 Wiad. gosp. 15.45 Aud. dla dzie 
ci st. słuchowisko p. t. „W nowej 
szkole* % wkazje Tygodnia» Budowye 
Szkół Powsz. —— w oprac. J. Pora- 
zińskiej, 16.15 Konc. w wyk. Ork. 
Tramwajów i Autobusów _Miejsk. 
16-45 Poświęcenie Domu Związku 
Prac. Samorządu Teryt. 17-05 Konc. 
solistów z Krakowa. Wyk. H. 2bo+ 
ińska - Ruszkowska — śpiew i J. 
Marmor — fortepian. 17.50 „Siedem 
klasztorów i gdzieniegdzie domki“— 
fel, wygł. R. Merson (z Łodzi). 18.00 
„Nasz program". 18.10 „Życie kul. 
stolicy". 1815 Konc. rekl. 18.50 Po- 


| 


- =- FIĄTEK 


S 
z 


i 


ka gosp. domowego. 

15.30 Wiad. gospod. 15-45 Rozmo- 
{wa ż chorymi ks. kapelaha M. Ręka- 
-| sa. (ze -lLuwowa): - 16:00- ;, Lystąc»4* jei- 

nap poct „- koncert w wyk. Ork. A. 
Hermana (z Krakowa). 16.45 „Pó Po- 
lesiu bez przewodnika:* — reportaż 
Z. Skierskiego. 17.00 Konc. w wyk. 
Małej Ork. P. R. z udz. A. Wysockie 
go (spiew) (z Wystawy  Rddiowej). 
18-10 Poradn. sport. 15.26 „Przegl. 
wyd.” == prot H. Mościcki. 18.30 
Pūgad. aktualna. 18.40 Konc. reki. 
19.05 „Głosy z oddali“ — pogadanka, 


Ma Bura Budow, rozmawia at oud aitus, dod Kone E wy 
a N a a e a a eaz az. e na 


(piosenki) i Czwórki Radiowej* (z 
|Wystawy Radiowej). 20.15 Aud. dla 
Polaków z za gran.: „Żołnierz Polski 
współczesnej” w oprac. kpt. J. Po- 
doskiego. 20.45 Dzien. wiecz. 2055 
Pogad. aktualna. 21.00 Konc. kanie- 
ralny. Wyk. J- Kamiński (skrzypce) 
i WŁ Szpilman (fortepian). 21.30 
„Wesoła Syrena“ p. t. „Oj dana - 
dana (wariacje olimpijskie) w oprac. 
AL Jelina, w wyk. Chóru Dana. 
22.00 Wiad. sport. 22.15 Koncert w 
wyk. Ork. P. R. pod dyr. Ol. Stra- 
szyńskiego z udz. Š$. Benoni'ego 
(bas). 23.00 Muz. tan. (pł.). 


pod dyr. A. Epłera i St. Rusockiego 
itenor). W progr. utwory Fr. Schuber 
ta (ze Lwowa). 19.50 „Rewia mód“ 
(obrazek obyczajowy z życia Warsza 
wy) z powieści E. Czekalskiego p. t. 
„Oczy wilczycy*. 20.05 inauguracyj- 
ny konc. symf. z Filh. Warsz. Ork. 
pod dyr. Z. Latoszewskiego, M. Kar- 
łowicz: Oświęcimowie--poemat sym- 
foniczny — K. Szymanowski: IV Sym 
fonia — wyk. J. Turczyński z tow. 
ork. Z. Noskowski: Wariacje na te- 
mat preludium A-dur Chopina „Z ży- 
cia narodu'* —. wykr. ork. lg. Pade- 
rewski; Fhntazja polska — wyk. J. 
Turczyński z tow. ork. L. Różycki: 
Stańczyk, scherzo symfoniczne — 
wyk. ork. W przerwie — Dzien, 
wiecz., Oraz Pogad. aktualna. 22.30 
Wiad. sport. 23.45 Muz. tan. (pł.). 


E IESÓJ 
| ogłoszenia orocne f 
en e a 
MEBLE 100 l4. prześliczna 


sypialnia, stołowy, gabinet skrom- 
niejszy 50. Nowy Świat 30, róg Pie- 
rackiego. 


miesięczn.e, 
Sobota, 3 października 


6.30 „Kiedy ranne...*. 6.33 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (pL). 7.20 Dzien. 


ŚR, Obserwowaliśmy to wszyscy, bo mieliśmy specjalną satys- 
iakcję w zapędzaniu tego dekownika do roboty i widzieliśmy do- 
kładnie co się stało, Wobec takiego faktu osłupieliśmy poprostu, 
nie mogąc się ruszyć, Przytomny był tylko Ćwieczek:; skoczył do 
żyda i usiłował mu wyrwać granat z ręki, ale ofermę złapał jakiś 
skurcz i nie mógł puścić. Kiedy wreszcie to się udało, granat wy- 
buchł i z sierżanta została miazga. Nawet nie było co zbierać — 
dodał smutnie. — Żyd padł na ziemię i jakimś cudem wyszedł tyl- 
ko ciężko ranny. Ale wyliże się napewno. Ci zawsze jakoś się wy- 
kręcą. 

Przez chwilę pnowało milczenie. Potem major rzekł cicho: 

— Miał rodzinę? 

— Miał jednego syna. Nigdy nie widziałem, żeby kto tak ko- 
chał syna, jak on. Całą miłość, której nie zabierała mu służba 
i armia przelewał na syna. Chłopak studiuje prawo i będzie mn- 
siał przerwać, bo nie ma z czego żyć. Ale o pracę teraz trudno. 
Biedaczysko, to dla niego drugi cios w życiu i chyba już koniec 
kariery, Pierwszym było odrzucenie go przez komisję poborową, 
jako niezdolnego do służby wojskowej. Ojciec wpajał mu umilo* 
wanie armii od dzieciństwa. 

— No, jakże, to trzeba będzie mu coś znaleźć — rzekł żywo 
major. — Stary Ćwieczek, zasłużony legun, odznaczony, ranny 
trzy razy. Zle jest, ale tyle darmozjadów zajmuje posady, a tu 
chłopak. powiada pan, zdolny i porządny. Trzeba mu pomóc do 
ukończenia studiów i znaleźć jakąś pracę. Niech pan jutro do 
mnie zadzwoni i przypomni mi o tym. A zresztą tutaj — ma pan 
tyle wpływowych osobistości, rozporządzających dziesiątkami po- 
sad. Ot, naprzykład, pan prezes —- tu zwrócił się do jednego z go- 
ści, którzy utworzyli małą grupkę dokoła opowiadającego — sły- 
szał pan o tym strasznym wypadku. Mówiono mi, że pan otwiera 
nowe biuro. Napewno znalazłoby się tam miejsce dla młodego, 
energicznego prawnika, co? 


ŚC. d. a.) 
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Rachunek strat i zysków 


Polska wobec bloku 3 wal 


Co będzie z poż. stabilizacyjną? 


Sprawa pożyczek francuskich 
w związku z dewaluacją franka 
francuskiego, będzie jak się zda-| 
je, wyjaśniona w rozmowach pol- 
sko - francuskich, które niedługo 
mają być nawiązane. 

Wczorajsza narada u General: 
nego Inspektora Armii, w której 
brał udział p. premier Składkow- 
ski, wicepremier Kwiatkowski, 
dotyczyła tej sprawy oraz spraw 
naszej polityki finansowej. Nale- 


ży zaznaczyć, że na rynkach fi-! 


nansowych, po zmianach, jakie 
w związku z dewaluacją franka 
musiały nastąpić, obecnie zauwaz 
żyć można uspokojenie. 

Wśród licznych zagadnień z 
tym związanych, wysuwa się na 
czoło sprawa pożyczki stabiliza- 
cyjnej. Jak wiadomo, wypłata ku- 
ponów oraz należności przy wy- 
kupie pożyczki zabezpieczona jest 
w trzech walutach, to zn. w dola» 
rach, frankach szwajcarskich i 
guldenach. Obecnie dolar i frank 
są zdewaluowane, zaś waluta gul 
denowa nie może być brana za 
podstawę jakichkolwiek obra- 
chunków, gdyż w Holandii wpro- 
wadzono ograniczenia dewizowe. 

Wobec tego należałoby się o- 
przeć na franku szwajcarskim, 
zdewaluowanym o 80 procent. Da 
łoby to Polsce zysk w wysokości 
około 120 milionów zł. 

Nie od rzeczy będzie wyjaśnić, 
że zmiana systemu pieniężnego 
nie jest objęta pełnomocnietwami, 
czyli, że zmiany tej mógłby doko- 
nać tylko Sejm i Senat, obecnie 
nie obradujące, czyli że musiała- 
by być zwołana nadzwyczajna 


Powrót statku „Kraków” 
z egzotycznej podróży 


Po 3-miesięcznej nieobecności 
powrócił do Gdyni z portów Indii 
zachodnich s/s „Kraków“. Statek 
„Kraków“ jest jedynym trampem 
Żeglugi Polskiej, który odbywa 
dalsze rejsy. Statek odbył podróże 
z ładunkiem cukru do Grecji, amu 

"micji do krajów arabskich, szereg 
podróży do portów Afryki Północ- 
nej i Hiszpanii, a ostatnio do por- 
tów Ameryki środkowej i połud- 
niowej. Z Gdyni wyruszy s/s „Kra 
ków“ ponownie do Havany. Kapi- 
tanem s/s „Kraków“ jest p. Anto- 
ni Zieliński, absolwent Państwo- 
wej Szkoły Morskiej w Gdyni. 
EE o ana i Lod 


GENEWA, 30. 9. Rada 
przeprowadziła na 
posiedzeniu rekonstrukcję skła- 
du „Komitetu 3-ch dla spraw 
gdańskich". Z komitetu u- 
stąpiła Portugalia, której kaden- 
cja w Radzie Ligi dobiegła koń- 
ca, a na jej miejsce powołana Zo- 
stała Szwecja. 

Wobec tego w komitecie zasia- 
dać będzie obecnie obok min. De!- 
bosa i min. Edena szwedzki mini- 
ster spraw zagranicznych dr. 
Sandler, Komitet 3-ch rozpatruje 
obecnie ostatni raport p. Lestera 
o sytuacji wewnętrznej w Gdań- 
sku. 

W sprawach gdańskich, które 
są obecnie omawiane w Genewie, 
istnieje stały, bardzo bliski kon- 
takt pomiędzy ministrem Beckiem 
a ministrami Edenem i Delbosem. 

GENEWA, 30. 9. Krążące od 
wczorajszego wieczora pogłoski o 
bliskiej zmianie na stanowisku 
Wysokiego Komisarza Ligi Naro- 
dów w Gdańsku, uzyskały dziś ra- 
no potwierdzenie. Na tajnym po- 
siedzeniu Rada Ligi Narodów 


— 


ik komi 


Ligi|ki Komisarz Ligi 
dzisiejszym | Sean Lester obejmie stanowisko 


sesja izb ustawodawczych. A że 
tego zwołania niema, to sprawa 
jest na razie nieaktualna, 

Co się tyczy pożyczek francu- 
skich, które miały być udzielone 
Polsce, to należy przypuszczać, 
że wysokość ich będzie podwyż- 
szona tak, by wartość ich odpo: 
pe pierwotnie ustalonej wy- 
sokości w złocie. 

Zaznaczyć należy, że prasa po- 
mniejsza znaczenie porozumienia 


Nie bedzie dewaluacji w Niemczech 


Zamiast stabilizacji 


Dr. Schacht o obecnej sytuacji walutowej 


BERLIN, 30. 9. Dziś wieczorem 
odbyło się posiedzenie rady Ban- 
ku Rzeszy, na którym prezes Ban 
ku Rzeszy dr. Schacht przedsta- 
wił pogląd Niemiec na sytuację 
walutową. 

Na wgtępie dr. Schacht sfor- 
mułował życziiwe stanowisko Nie 
miec wobec dążeń do poprawy go- 
spodarczej świata. 

— Stwierdzić jednak należy z 
ubolewaniem, mówił dr. Schacht, 
że zarówno dewaluacja, dokonana 
przez Anglię į Stany Zjednoczo- 
ne, jak i obecny krok Francji, za 
którym poszły Szwajcaria i Ho- 
landia, nie przyczyniły się da 
usunięcia niepewności w stasun- 
kach międzynarodowych. Zniknął 
blok krajów o walucie złotej, któ- 
ry przynajmniej w pewnym za- 
kresie zapewniał stabilizację. Na- 
wet układ walutowy trzech mo- 


walutowego, podkreślając, że osta 
tecznie kursy walut nie są usta- 
lone. Otóż zasadniczy krok do 
międzynarodowej stabilizacji wa» 
lut, jest już za nami. Obecnie 
chodzi tylko go wykańczanie tego 
posunięcia, które być może na- 
stąpi już na szerszych podsta- 
wach, to zn. po przystąpieniu do 
nowego bloku złotego innych 
państw, poza Anglią, Stanami 
Zjednoczonymi i Francją, 


carstw nie przewiduję wzajemne- 
go stałego stosunku walut. W 
konsekwencji więc wzrosła nie- 
stałość w porównaniu zę stanem 
poprzednim. Poza Niemcami i 
trzema lub czterema krajami, nie 
ma w tej chwili na świecie walu- 
ty o zasadniczo stałej podstawie. 

Omawiając dalej krok rządu 
francuskiego, mówca stwierdza, 
że Niemcy nie wierząc w praw- 
dzie w skuteczność podobnych, 
nie skoordynowanych zarządzeń, 
Są jednak dalekie od ich krytyki 
lub od stawiania jakichkolwiek 
przeszkód. Przeciwnie, bardzo by 
im zależało na powodzeniu zarzą- 
dzeń francuskich, a w szczegól- 
ności na przywróceniu pewności 
i swobody międzynarodowych o- 
brotów płatniczych. 

Dalsze słowa dr. Schachta skie- 
rowane byly pod adresem tych 


Aeroklub warszawski zwyciężył 


w konkurencji lotniczej juniorów 


Wczoraj opublikowano wyniki | klubu lwowskiego, 4) S. Praschill 


krajowego lotniczego 
turystycznego konkurecji 
rów. Ponieważ władze sportowe 
nagradzają w konkursie tylko 20 
proc. biorących udział — podaje- 
my pierwszych pięciu zawodni- 
ków, którzy będą nagrodzeni. 

Są to: 1) Andrzej Anczutin 
z aeroklubu warszawskiego, 2) 
St. Petrusewicz z aeroklubu gdań- 
skiego, 3) R. Zwoliński, z aero- 


konkursu | (Gdańsk) į E. Ladro z aerokiubu 
junio- | krakowskiego. 


Jak wynika z powyższego zwy- 
cięzcą konkurecji juniorów jest 
aeroklub warszawski, który bie- 
rze pierwszą nagrodę, ale... aero- 
klub gdański bierze dwie nagro- 
dy, drugą i czwartą, Aeroklub 
warszawski wystawił w konku- 
rencji juniorów pięć maszyn, 
podczas gdy aeroklub gdański 
tylko trzy. 


Po ustąpieniu p. Lestera 


w Gdańsku p. 


zastępcy sekretarza generalnego 
Ligi p. Avenola, opróżnione przez 
mianowanie p. Azcarate, dotych- 
czasowego zastępcy, ambasado- 
rem Hiszpanii w Londynie. Pan 
Lester ma być w ten sposób wy- 
różniony. 

Senat gdański zerwał w ostat: 
nich miesiącach wszelkie stosun- 
ki z komisarzem Lesterem, nie od- 
powiadał na jego noty i protesty 
a biura komisarza i jego osobę 
poddał policyjnej inwigiłacji. — 
Obywatele gdańscy, którzy zwra* 
cali się z jakąkolwiek sprawą do 
Komisarza Lestera, byli prześla- 
dowani przez władze gdańskie. 

GENEWA, 30. 9. Dzisiejsza de- 
cyzja Rady Ligi Narodów powo- 
łania Wysokiego Komisarza w 
Gdańsku p. Lestera na wyższe 
stanowisko w sekretariacie Ligi, 
przyjęta została w szerokich ko- 
łach politycznych Genewy z du- 
żym zadowoleniem. Nie mniejsze 
zadowolenie wywołuje możliwość 


dającej gwarancję, że sprawy te |tutu Wolnego Miasta, o czem w 


nie staną się źródłem konfliktów 
ani przedmiotem rozgrywek mię- 
dzy mocarstwami. 

Nie można jednak twierdzić, że 
wszystkie delegacje podzielają 
zadowolenie z takiego obrotu rze- 
czy. Są w Genewie czynniki, które 
radeby wygrać sprawy gdańskie 
dla własnych celów i uczynić z 
nich element niepokojów i kon: 
fliktów. Czynnikom tym nie na 
rękę jest osiągnięte odprężenie 1 
próbują one rozdmuchiwać spra- 
wy gdańskie. 

Działalność w tym kierunku 
rozwija w szczególności komi- 
sarz Litwinow, który poruszył 
sprawy gdańskie w swym prze- 
mówieniu ra Zgromadzeniu, sta: 


'wiając je na równi z konfliktem 


włosko-abisyńskim i remilitary- 
zacją Nadrenii i który prowadzi 
dalej akcje zakulisową w tym da 
chu. Inspiracje komisarza Litw:- 
nowa nie trudno jest odnaleźć w 
głosach bliskich mu dziennikow 
francuskich, zapowiadających 


współpracy polsko-angielsko-fran ! zwężenie uprawnień Ligi Naro- 
postanowiła w zasadzie, że Wyso-j cuskiej w sprawach gdańskich, |dów w Gdańsku, lub zmianę sta- 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny; Dr. Wojciech Zaleski, 
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Ogłoszeń i Kantor (prenumerata) — Aleje Jerozolimskie 3a, I piętro, tel. 
745. Adres telegraficzny — ABC Warszawa. 
PRZEDSIAWICIELSIWA: Piotrków trybunalsiu, Słowackiego 8, tel. 59, Włocławek, Cyganki 24, tel. 136. 
PRENUMFRATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) ı na prowincji zł. 2.30 miesięcznie; 
z dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie. 


Kasa 220-30. Dział 
7-27-33. Skrzynka pocztowa 


wydanie B wraz 


azem Ligi W Gdansku? 


Współpraca polsko-francusko-angielska W sprawach gdańskich 
Akcja dywersyjna komisarza Litwinoewa 


DZIENNE 


Nr 283 


Dugi zagraniczne bedą- odbierane 


We frankach pełnowartościowych 


senat uchwalł własny projekt us 


PARYŻ, 30. 9. (PAT). Senat rano, rząd musiał wysłuchać po- 
uchwalił 141 głosami przeciwko ważnych oskarżeń zarówno na te- 
125 całose projektu ustawy walu- | mat polityki finansowej, jak i so- 
towej w brzmieniu, ustalonym cjainej. Oskarżenia te padały ze 
przez komisję finansową senatu. | strony przedstawicieli opozycji, a 

PARYŻ, 30. 9. Po 26-cio godzin- także przedstawicieli wchodzącej 


nej debacie w izbie deputowanych kawy OPEN Per 
koiejno uwaga społeczeństwa 
przeniosła się na obrady senatu.| W godzinach wieczornych, po 
zakończeniu dyskusji ogólnej, se- 
Już w czasie obrad plenarnych, nat przystąpił do głosowania nad 
które rozpoczęły się o godz. 9-ej poszczególnymi artykułami pro- 
jektu ustawy finansowej rządu. 
Artykuły od 1 do 5-go zostały 
przyjęte w brzmieniu uchwalo- 
nym przez izbę deputowanych. 


Dłuższą dyskusję wywołał na- 
tomiast artykuł 6-ty dotyczący 
| płatności międzynarodowych, o- 
kreślonych we frankach złotych i 
zawartych przed ogłoszeniem po: 
wyższej ustawy. Otóż, w myśl 
tekstu, uchwalonego przez izbę, 
płatności te, o ile nie były wyra- 
żone we frankach wymienialnych, 
nie miały być regulowane zgodnie 
R ć „55,7 |z obowiązującym prawem, czyli 
r polemicowat mowi GE | we frankach zdewaluowanych. 
Schacht. Chciałbym powiedziać | Tymczasem komisja finansowa 
tylko jedno: spale gospodarki | senatu zaproponowała na to miej: 
dewizowej, której niedoginaści | „e swój tekst, który brzmi, jak 
czy braki zawsze uznawali śnty, następuje: 
nie dałby się usunąć jedynie, 
przez dewaluację. Do stosowania | „Nowe określenie franka nie 
tego systemu zmusza nas olbrzy- , stosuje się do płatności między- 
mi, powstały z „niesprawiedliwo- narodowych, powstałych ' przed 
ści Wersalu, ciężar zadłużenia wydaniem obecnej ustawy, a ozna 
oraz trudności zaopatrywania się czonych we frankach złotych. 
w surowce, « Dopiero złagodzenie W stosunku do tych płatności 
tego stanu rzeczy uczyniłoby zbę-, międzynarodowych, jednostka mo 
dną niemiecką kontrolę: dewiz. netarna francuska zosianie okre- 

Dzięki naszej gospodarce dewi- Ślona zgodnie z prawem monetar- 
zowej mielismy przez cały czas mym, obowiązującym we Francji 
trwania rządów narodowo . socja| w okresie, w którym powstało zo- 
listycznych stałą podstawę go-|bowiązanie, będące podstawą płat 
spodarczą w naszej walucie i pod | ności. Za płatność międzynarodo- 
siawę tę utrzymamy. Ta olbrzy- 
mia, jednakowo doniosła dla wy- 
twórcy i spożywcy, korzyść prze- 
waża wszelkie związane z gospo- 
darką dewizową niedogodności. 

BERLIN. 30. 9. Po ogłoszeniu 
deklaracji o stanowisku rządu 
Rzeszy wobec dewaluacji, qr. 
Schacht przyjął przedstawicieli 
prasy zagranicznej, dodając sze- 
teg dalszych uwag. 

Zdewałuowanie waluty niemiec 


chaos. 


kół niemieckich, które Wypowia- 
dały ostatnio życzenie wprowa- 
dzenia dewaluacji marki, spodzie- 
wając się po tym rew " n korzy- 
ści gospodarczych. „Nie będę s 


GENEWA, 30. 9. (ISKRA) De- 
legat Abisynii wygłosił dziś na 


które wywołało 
ko wyraz zmiany Stanowiska ne- 


kiej wprowadziłcby nie tylko 
niepokój w samych Niemczech, | 8088 i pragnienie porozumienia 
lecz większy jeszcze chaos w się z Włochami. 


obrotach zagranicznych. Dlatego 


też rząd Rzeszy postanowił nic|nie wszedł na trybunę, aby raz 
nie zmieniać w kwestii stabiłi. |jeszcze protestować przeciwko 
zacji swej waluty. krzywdzie wyrządzonej jego na- 


rodowi. Celem, który sobie stawia, 
jest uratowanie ludzi i zapewnie- 
nie swemu narodowi  niepodleg- 
fej siedziby narodowej.: Dla os 
siągnięcia tego celu cesarz jest 
gotów ponieść nawet największe ' 


kandydat na prezyd 


TERRE HWUTE (stan India- 
na), 30, 9. (PAT.) Kandydat kos 
munistów na stanowisko prezy- 
denta Stanów Browder został 
wraz z dwoma przyjaciółmi aresz 
towany przy wyjściu z pociągu. 
Miejscowa policja oświadcza, że 
aresztowała Browdera, celem u- 


rzeczywistości nie ma mowy. 


Wśród różnych pogłosek, kur- 
sujących w związku ze zmianą na 
stanowisku Wysokiego Komisarza 
w Gdańsku, są i takie, które mó- 
wią, że na jego miejsce ma być 
mianowany Połak. W kuluarach 
lansowana była dziś plotka, że 
Wysokim Komisarzem Ligi Naro- 
dów miałby być Komisarz Gene- 
ralny Rzeczypospolitej w Gdań- 
sku. Niektóre pisma zagraniczne 
traktują te pogłoski całkiem po- 
ważnie. W rzeczywistości sprawa 


Zajścia antyżydow 


POZNAŃ, 30. 9. W środę dnia 
30 września rb. Sąd Apelacyjny 
w Poznaniu rozpatrywał odwoła- 
nie 42 członków Stronnictwa Na- 


zgromadzeniu Ligi przemówienie, . 
zadowolenie, ja: | 


Delegat Abisynii oświadczył, że! 


„TOWarzysz” Bri 


tawy walutowej 


wą uważa się płatność, wynikłą 
na skutek kontraktu, przewidują- 
cego transfer pieniędzy z kraju 
do kraju“. 

Popierając stanowisku kumisji, 
zabrał głos sen. Dumont, oświad- 
czając m. in, iż od roku 1927 
s udzieliła pożyczek zagra- 


nicy mniej więcej 3 


na sumę 3 
| 


miliardów franków. „Czyżbyśmy 
mieli rozdawać podarki i dopuścić 
|aby długi zaciągnięte we frankach 
pełnych, spłacano nam we fran- 
kach zdewaluowanych?* 

PARYŻ, 30. 9. (PAT.) Artyku» 
ły 7, 8 i 9 projektu ustawy walu- 
towej zostały przyjęte przez senat 
bez zmian. Do art. 10-ego za zgo- 
dą min. finansów uchwalono po- 
prawkę, w myśl której do dnia 1 
listopada 1936 Bank Francji dzia» 
łając na rachunek funduszu sta- 
bilizacyjnego będzie mógł naby- 
wać od osób fizycznych i praw- 
nych, mających siedzibę we Fran 
cji, zioto w sztabach lub mone- 
tach po cenie 1 frank za 65,5 mis 
ligramów złota 900-ej próby. Oso- 
by, które nie skorzystają z tego 
prawa, obowiązane będą zadekla- 
rować posiadane złoto w czasie 
od 1 do 15 listopada 1936. Mini- 
ster finansów podkreślił, że w 
m. październiku ustępowanie zło. 
ta Bankowi Francji odbywać się 
będzie bezimiennie. 

Po uchwaleniu art. 10, 11 j 12 
a przed przystąpieniem do dy- 
skusji nad art. 13 bis, wszedł na 
trybunę premier Blum celem u- 
dzielenia pewnych wyjaśnień cha 
rakteru politycznego. Oświadczył 
on m. in., iż rząd nie może przy- 
jać odpowiedzialności za tekst se- 

nacki, który nie będzie przyjęty 
przez większość Izby Deputow. 


Negus rezygnuje Z walki 
Pragnie porozumienia z Włachami 


Oświadczenie delegata abisyńskiego w L. N. 


| ofiary, rezygnując z praw, które 
gwarantowała Ablsynii Liga Nā- 
rodów. 

Oświadczenie to komentowane 
jest w ten sposób, że negus re- 
zygnuje z dalszej walki j pragnie 
| zachowania pewnego ułamka Swe 
go cesarstwa, fako siedziby naro- 
dowej. Poza tym oświadczenie 
komentowane jest, jako chęć ab- 
dykacji ze strony negusa. Wobec 
zapowiadanej ofensywy włoskiej 
'dla zajęcia nieokupowanych do: 
| tąd części Abisynii, życzenia ne- 

gusa wydają się bardzo mało re- 
alne. 


preen 


ywcder 


enta — aresztowany 


niemożliwienia mu wygłoszenia 
zapowiedzianego przemówienia, 
Towarzyszami Browdera są zna- 
ni literaci Waldo Frank j Sey- 
mour Waldman. 

Browder wystosował telegramy 
do prezydenta Roosevelta i guber 
natora stanu Indiana, protestując 
przeciwko zachowaniu się policji. 


skie w Żagórowie 


Wyrok Sądu Apelacyjnego w Poznaniu 


3:ch zostało uniewinnionych. a 
innym Sąd karę zatwierdził, za- 
wieszając ją na 3 lata, 


następcy p. Lestera wogóle poru- 
szana nie była. 


Zmiana ta nie nastąpi odrazu, 
gdyż Wysoki Komisarz, jak po- 
wszechnie się przewiduje, nie bę: 
dzie mianowany w ciągu obecnej 
sesji Rady. Do pośpiechu nie ma 
żadnego powodu i p. Lester dalej 
sprawować będzie swój urząd w 
Gdańsku. W tych warunkach o- 
czywiscie wszystkie pogłoski na 
temat osoby czy narodowości na- 
stępcy komisarza Lestera, są zu- 
pełnie dowolne. 


Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr. w rekla 
Natatki reklamowe — 1 zl Komunikaty i wyjaśnienia — 1.50 zł. 


60 gr. 


z Z az 
NN ND Z NOZE OE O Z AE NAZI 


rodowego, uczestników  pamięte 
nych zajść antyżydowskich w Za- 
górowie, pow. konińskiego, które 
wydarzyły się w lutym r. b. W 
czasie tych zajść porozbijano sze- 
reg sklepów żydowskich. W wy- 
niku przeprowadzonego dochodze- 
nia ujęto 46 uczestników. którzy 
odpowiadali za to przed Sądem 
Okręgowym w Kaliszu. 


Sąd skazał 40 oskarżonych na 
karę od 1 roku do 6 miesięcy wię: 
zienia. Na obecnej rozprawie 
Sądu Apelacyinego w Poznaniu, 


Śniegi w Alpach 


BERLIN, 30. 9. (PAT.) Z Ba- 
warii donoszą o nadzwyczajnem 
obniżeniu temperatury. W Alpach 
pada śnieg. Na Zugspitze termo- 
metr opadł do 15 st. poniżej zera. 
Warstwa śniegu dochodzi do 40 
cm. W górach wszędzie panują 
mrozy. 

Z niektórych miejscowości ba- 
warskich donoszą już o uprawia- 
niu sportów zimowych. 


za miejsee wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpa! 
(na wszystkich stronach po 6 szpalt): na lej stronie—l zł, 
mąch (wśród ogłoszeń) — 50 gr. na ostatniej stronie — 
opisy specjaine — 3 zł, iekar 


skie — 30 gr. Nekrologja po ? gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach , „drohnych” liczy 
się za oddzielne wyrazy. a iłusty druk —- podwójnie. Notatki reklamowe oznacza sie cyfrą (N.), a komunika 
ty i wyjaśnienia ryfra (K ) Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Wydział ogłoszeń: 


Druk. Literacka S. z o. o. Warsza wa, Al. Jerozolimskie 121, 


Aleje Jerozolimskie 8 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


 RRRZDTZSPOZZZW "DT O Z W a S A 
Wydawca: Spółka Wydawnicza „ABC“, Sp. z ogr. odp. 


